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O now ey klaśsie  fe n o m e n ó w  e lek tro -ćh em iczn ych f 
p r z e z  P* L e opo lda  Nobi l i ,  w  R eg g io  (*)

I .  P ie rw szy  szereg d ośw iadczeń , w  r . 1 8 2 6 .

L u b o  akc y a  ch em icz na  stosu W o l t y  odda- 
wn a  już jest  znaftą, wiadomośc i  j e d n a k  nasze O 
liiey nie wie le  postąpiły* W s z y s t k o  co w ie m y  z 
pe wnośc i ą ,  do tego  pr aw id ła  jedynie  się ograni- '  
cza , iż k w a so ró d  i kwasy] zbierają się na b ie g u ­
nie doda tn im,  a w o d o r ó d ,  zasady a lka l ic zne  i m e -  
ta l l i czne ,  na b iegunie  ód jemn ym .  T e n  rozdz ia ł  
p ie rw ia s t ków  nie po t rzebuje  w ogólności  ż a d n y c h  
p r a w i d e ł ;  bo do sp raw ien ia  go , p o t r z e b a  ty lk o ;  
p ły n ,  k t ó r y  mamy  roz łoż yć  , zamknąć  w  o k r ę ­
gu k o lu m n y ,  za p o ś r e d n ic tw e m  dw ó c h  dru t ów p l a ­
ty n o w y c h ,  k tó r e  zanurzają się dc tego p ły n u ,  i ł ą ­
czą się z obudwoma b iegunami  stosu, O dm ie n i ­
wszy to zwy cżay ne  u rz ądz eni e  p i e r w i a s t k o w e  ap-  
pa ra tu  , o t r zy m a łe m  p e w n e  . w y p a d k i  , k t ó r e  
zdają ttii się o tw ie ra ć  p o le  nowe do da l szych  
badaii.  P o d o b n e g o  używam Sposobu , jak W o l -  
laston , do roz k ła du  w o d y  zw y czay n ą  e l e ­
k t ry c z n o ś c ią ,  F i z y k  ten ,  i s k r y  e l e k t r y c z n e ,  k t ó ­
r y c h  dz ia łan iu  poddaw ał  p ł y n ,  Wydobywał  z k o ń ­
có w  d w ó c h  d r o t ó w  z ło ty ch  , ba rd zo  c i e n k ic h  i 
W r u r c e  Szklanney odosobnionych* J a  też p o ­
dobnie  k o n c e n t r u j ę  s t ru mie ń  jednego  b ieguna  tta 
d róc ie  p l a t y n o w y m ,  k t ó r y  się ostro k o ń c z y ,  w  

* .

( * )  Annalcn. der Physik it. Chemie 1 8 2 7  Stiick  7 .

U ż Wil. Um. 1 Szt. T . 111, i S s 8  r. rnay, 1 Ó



płynie mającym się rozkładać. Strumień d ru ­
giego bieguna, wprow adzam na roz leg ły  przew o­
dnik, którego koniec zanurzony, zbiega się z k rą ż ­
kiem lubjtabliczką rozmaitego kształtu, i tę , prosto­
padle do k ie ru n k u  strumienia, bardzo blizko koń­
ca dró tu  platynowego, umieszczam. Między k rąż­
k iem  a końcem  d ró tu  zostawuję p rzedzia ł  tylko 
na pó ł  linii, albo jeszcze mniey. Fenom ena, któ­
re  tu  mam opisać , okazują się na pow ierzchni 
k rą żk a  , i zależą od jego natury . Ostrze 
w tych doświadczeniach nie okazuje nic szcze­
gólnego, i zawsze toż samo może się używać, by­
leb y  ty lko  było  z p la tyny; aby zaś odpowiedzia­
ło  zamiarowi, powinno bydź na końcu bardzo de­
likatne. P r z y  umiarkowanym strumieniu, feno­
m ena prędko  się okazują; n iekiedy k ilka  sekund 
wystarcza na doświadczenie. Go do natężenia stru­
mienia: zawsze obchodziłem się małym stosem ze 
i a  k rążków , mających pow ierzchni cal kw adra­
towy. Opiszę moje postrzeżenia w tym porządku, 
jak były  robione, nie wdając się w szczegóły, i 
n ie  w yprowadzając żadney teoryi. Jestto  ty lko  
re la c y a  o doświadczeniach, k tó ra  może zwrócić 
uwagę fizyków na fenomena, zdające się bydź no • 
w em i , a ła tw e do powtórzenia. Fenom ena te 
różn ią s ię  wedle tego, jak przew odnik  tabliczką 
zakończony, łączy  się z biegunem dodatnim  lub 
odjemnym. D la  uniknienia przeto pom yłk i,  m e­
ta l i  użyty do doświadczenia, zawsze oznaczać będę 
nazwiskiem bieguna, do k tórego  należy.

Siarczan  m iedzi (*). Sól ta była doświadcza*

(*) Só l  ta, r ó w n ie  jak w s z y s tk ie ,  o k tó r y c h  t u  m ow *, r o z ­
puszczana  byl*  w  w o d z ie  d y s t y l o w a n e y . Ja k  b j  ta 
t ę g a  so lucya,  nie  ś lc d ż i le m  ; lec* w in ieuea i  uam ieaie ,
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na ze srebrem , platyną, cyną, bizmutem i mosią­
dzem. S rebro  i mosiądz są jedynemi metallami, 
okazującemi w yraźne fenomena. Na srebrze  do~ 
d a tn ie m , to jest , połączonem z biegunem zyn- 
kowym  stosu, formuje się naprzeciw  ostrza p rz e ­
w odnika odjemnego, cz tery  lub pięć k ó ł  spółśrod- 
kowych, jasnych z ciem nemi naprzemian. N a s re ­
brze  odjemnem ,to jest: połączonem z biegunem stosu 
miedzianym, powstają zwyczaynie trzy  małe ko ła  
spółśrudkow e, z miedzi zprecypitow aney , k tóra  
się wyłącza z siarczanu. Naymnieysze i naywię- 
ksze koło jest ciemno brunatne, a środkowe ma 
k o lo r  jasny. Sąto ko lo ry  miedzi w stanie n ie-  
dokw asuim eta ll icznym . Cienka w arstew ka k w a ­
su sa le trow ego , zostawiona na blaszce, attakuje 
różne ko ła .  Uformowane k o ła  z niedokwasu 
miedzi (*) prawie ca łk iem  nikną, a koła z m ie­
dzi m etalliczney pozostają i co ko lw iek  okryw a­
ją się niedokwasem. Zamiast t rzech  kół, powsta­
je n iek iedy  cz te ry  lub pięć , k tó ry ch  kolor jest 
różny, jak w poprzedzającym razie. Na dodatnim  
mosiądzu powstają rozmaite figury spółśrodkowe, 
k tó re ,  gdy śię p łótnem  z e t r ą ,  zostawują ślad p ię­
ciu k ó ł  spółśrodkowych , mających światło-żółty 
ko lor mosiądzu, lecz  naprzemian jaśnieyszy i c ie -  
mnieyszy. Na odjemnym  mosiądzu, osad miedzi 
i koła są dwojakiego naprzemian ko lo ru  , jak na 
srebrze.

abym hic nie opuścił w opisaniu, i i  używałem solucyy 
zkoncentrowanych. R ozm aitych  p repara tów  chemicz­
n ych  dostarczył mi P. M erosi, Prof. Chemii w Reggio.

(*) Ze część koła składała się z niedokwasu miedzi 2go, na 
to  potrzeba dowodu ; sam tez P. N o b ili  odwołuje to 
poczęści, na końęu drugiego szeregu doświadczeń. 
gendorff ) .

J O
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S ia rc za n  zynku . Na  dodatn iem  s r ebr ze :  p la ­
ma c iemna  p o ś r o d k u  i w o k o ł o  n iey ,  n a p rz ó d  o- 
b r ą c z k a  świa t ło-żó ł ta ,  p o t em  b łęk i t nawa,  a o a k o -  
n iec p i ę k n y  pasek ,  w  .żółty wpadający .  Na do­
d a tn im  mosiądzu:  p ięc  m a ł y c h  o b r ą c z e k  z miedzi ,  
w y ł ą c z o n e y  p r z e z  s t r um ie ń .  Mają  one dwa k o ­
l o r y  n ap rzem ia ny ,  jaśnieyszy i c iemnieyszy .  K o ­
l o r y  te  zdają się by d ź  tez  same,  k t ó r e  czynią  r ó ­
żn icę  n i ed o k w asu  miedz i od m e ta l i u .

S ia rcza n  m a n g a n ezu . Na  s r e b r z e  dodatniem-. 
p ię ć  o b r ą c z e k  sp ó łś ro d k o w y c h ,  św ia t ł y c h  n a p r z e -  
mian z c iennieyszemi .  P i ą t a  jest wy raź ni eys za  
od w s z y s t k i c h ,  i  o toczona  w i e ń c e m  b l a d o - ż ó ł ­
ty m  , k t ó r y  przbohodzi  w k o l o r  f iole towy.  P o ­
wstawanie  t y c h  o b r ą c z e k ,  choc iaż  pod obne  jes t  
j ak  w  s ia rczanie miedz i  , ale n ie jednos tayne .  
Na  d o d a tn im  m o s i ą d z u : p i ęć  ob rą c z e k  n ap rze -
mian ,  św ia t ł y c h  z c ie m ne m i ,  Na  doda tn im  biz­
muc ie  c z t e r y  ob rą cz ki .  Naymni eysza  jest  b ia ła,  
d ruga  ciemnieysza,  t rzec ia  b lado-żół ta ,  a czwar ta  
czarna .  L e  s t rony  o d j e m n e y  nic szczególnego.

S a le tra n  b izm u tu . N a  z łoc ie  odjem nem  i s r e ­
b r z e  : c z t e r y  do  p ię c iu  o b r ą c z e k  s p ó ł s r o d k o -  
w y c h ,  rozmaic ie  za fa rbowanych ,  l e cz  m n ie y  w y ­
r a ź n y c h .  K o l o r y  t y c h  o b r ą c z e k  zdają się bydź  
też  s a m e ,  pr zez  jakie pr zechod zi  o x y d u j ą c y s i ę  

' b izmut .  W a r s t a  kw asu  sa le t rowego o d k r y w a  za­
sadę w ś r o d k u  m e t a l i u , za p r z e w o d n i k  s łużą­
cego.

O ccian o łow iu . Na  z łoc ie  d odatn iem  i p la ty­
nie  w k i l k a  ch,wil powstaje wie le  o b r ą c z e k  sp ó ł ­
ś r o d k o w y c h ,  k tó r e  tak mocne k o l o r y  tę czow e  oka ­
zują,  jak te, k tó r e  Ne wto n  pos trzega ł  między  dwiem a 
s o c z e w k a m i  słabo w y p u k ł e m i .  T e  ob rą czki  powsta-
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ją jedna z d rug iey , i rozszerzają się falowato. 
Ich żywość i blask zależy powiększey części od 
gładkości powierzchni, na k tórey się okazują. 
Na powierzchniach mniey gładkich są słabe i po­
mieszane. Ciepłu miernemu opierają się ; cał­
kiem zaś nikną od kwasu saletrowego.

Ta okoliczność, połączona z inne mi uwagami, 
łatwo się nastręczającemu, mało zostawuje wątpli­
wości o naturze fenomenu. Nie zdaje się , aby 
to zkądinąd pochodzić miało, jak tylko z c ien­
kich blaszek, osiadających na powierzchni złota 
lub platyny, przez działanie strumienia W olty .  
Fenomen będzie mniey wyraźny, lecz rozmait­
szy, jeśli się pomnożą ostrza ze strony odjemney, 
i ułożą w figury foremne, np. w tróykąt, czwo­
rokąt i t. d.^ Ile będzie końców, tyle i ukła­
dów spółśrodkowych; potem powstają tęczowe o- 
brączki na przeciwległey tabliczce, i te, nie roz ­
szerzają się falisto, lecz rozchodzą się excentry- 
cznie, jak tylko się z sobą zetkną, tak, iż zewnątrz 
jeden mają spoiny obwód. Patrząc na te feno­
mena, przychodzą mimowolnie na myśl tafle wi­
brujące. Zdaje się , iż oglądamy te fenomena, 
k tóre Chladni, Paradisi i Savart na piasku po­
strzegali. Podobnież srebro dodatnie, daje feno­
mena obrączek tęczowych , lecz daleko mniey 
wyraźne , jak złoto lub platyna. Ołów , cyna, 
miedź, bizmut i antymon, nie okazują nic szcze­
gólnego.

jKwas octowy. Na złocie dodatniem  i platy­
nie : nie okazuje nic szczególnego , chyba tylko, 
że oba metalle tak, jak z occianem ołowiu, niezna­
cznie się farbują.

Occian miedzi. Na platynie złocie i srebrze
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dodatnich, nic prawie osobliwszego nie okazuje. 
Inaczey dzieje się z temiż metallami, w stanie od- 
jem nym . Na srebrze np. powstają często cztery 
kola spółśrodkowe, które w powietrzu przybie­
rają następne kolory: w środku granatowy , nao­
koło żółto-czerwony, potem jaśnieyszy granatowy, 
a nakoniec odmienny stopień żółto-ęzerwonego, 
k tó ry  daleko szerszą obrączkę stanowi, jak p ier­
wszy. Kropla kwasu saletrowego, niszczy obrączkę 
zewnętrzną; trzy wewnętrzne obrączki pozostają z 
kolorem  zwyczajmym miedzi, będącey w stanie 
niedokwasu i metallu. W środku  okazuje się nie- 
dokwas, a daley czysty metali, opasany obrączką 
niedokwasową. Platyna i złoto podobneż okazują 
fenomena.

Occian baryty. Na złocie dodatniem i p laty­
nie, żadnych fenomenów szczególnych nie spra-? 
wuje. Na srebrze dodatniem : trzy małe obrączki 
spółśrodkowe, jasne i ciemne naprzemiany.

Occian potażu. Na złocie i platynie dodat­
nich żadnego osobliwego nie objawia fenomenu. 
Na dodatniem  srebrze: obrączka ciemna, w środr 
k u  trzech innych, mających średnicy cztery li- 
nije , k tóre opasane są lśniącą siatką srebrzystą; 
po tey następuje tło z wielu bladych kolorów. 
Obrączka ciemna okazuje swóy prawdziwy ko­
lo r  tylko w-tenczas, gdy się łuk  odgina. Mo- 
żnaby powiedzieć : iż siatka otaczająca koło ze­
wnętrzne, zbiega się do środka, gdy działanie stru­
mienia ustaje, a potem niknie. Fenomen ten za-: 
sługuje na uwagę tym bardziey, że jest tylko wła­
ściwym occianowi potażu.

Occian żywego srebru był doświadczany ze zło;
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tem i miedzią,  lecz nie okazał nic szczególnego, 
ani na stronie dodatniey,  ani odjemney.

Occian m iedzi i ołowiu  razem zmieszane. Na 
złocie dodatniem i platynie: p iękne k o lo ry  tęczo­
we , jak gdyby te metal le był y  traktowane sa­
mym occianem ołowiu. Miałażby to bydź jedy­
na sól, posiadająca własność farbowania tym spo­
sobem metal l i  nayt rudnieyszych do zoxydowania? 
Z e  zaś te k o l o r y  tęczowe,  jak się zdaje ,  zależą 
°d  pew nych  e lektryczno-odjernnych cząs tek so- 
lucyi ,  osiadających na powierzchni  obu meta l lów 
w cienk ic h błonkach , czemuż się więc  to nie 
dzieje z innemi  metallami ? Zapytanie to może nie 
jest do l ekceważenia  w Cdiemii. Na srebrze  od- 
jem n em  formuje się mnóstwo pierśc ieni  spółśrod- 
kowyc h  zwyczaynie w następnym porządku: po­
środku obrączka ciemna, daley żółta,  w czerwo­
ną wpadająca,  t rzecia czarna,  p iękna obrączka s 
czystey miedzi i czarna jaśnieysza od t r z e c i ey ,  
a nakoniec pasek słabego k o lo ru  miedzianego. 
K ro p la  kwasu saletrowego , puszczona na szereg 
ty c h  obrączek,  od k ry w a  w środku połysk s re b ra ,  
oprowadzony cz terma obrączkami  miedzi,  w sta­
nie n iedokwasu i w stanie meta l l icznym , k tó re  
zwyczaynie idą  naprzemiany , i robią się wyra* 
źnieyszemi, po obmyciu kwasem salet rowym.

Solnik cyny. By ł  doświadczany ze złotem, 
bizmutem i stalą, tak na biegunie dodatnim  ja­
ko i odjtmr.ym . Nic szczególnego nie okazał,  
oprócz obrączek światłych , naprzemian idących 
z ciemnemi,  na bizmucie dodatnim .

Solnik kobaltu. Na srebrze  do d a tn iem : k o ­
l o r y  tęczowe,  spó!środkowe,  wyraźne.  Aby je 
mieć bardzo wyraźne,  potrzeba użyć zbyt słabe-
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go strumienia, np. takiego, jaki wydaje pięć pap 
moich krążków małych, Na platynie dodatniey 
i zahartowaney stali, nic szczególnego,

W inianpotażu i  antymonu. Na srebrze doda­
tniem'. pięć pierścieni spółśrodkowych, od środka 
w następnych kolorach; pierwszy ciemny, drugi 
biały srebrzysty , trzeci błękitny, w fioletowy 
wpadający, czwarty biały srebrzysty, a piąty fi* 
oletowy, lecz ze strony zewnętrzney bardzo sła* 
by. Na srebrze odjemnem pięć innych kół spół* 
Środkowych: pierwsze czarne, drugie czerwo-
nawo^żółte , trzecie czarne, czwarte jasno^błęki^ 
tne, a piąte ciemne,

Solnik p la tyny , Na srebrze dodatnienv. czar­
na plama po środku, daley popielate koło, a po^ 
tem słabe kolory  tęczowe. Na srebrze odjem­
nem  : w środku plama ciemna, obwiedziona p ier­
ścieniem jasnym; potem ciemna obrączką , opa-, 
sana słabemi kolorami tęczowemi, a nakoniec c- 
brączka prawie czarna. Ną platynie dodatniey; 
żadnego fenomenu ; na odjemnćy: dwie czarniawe 
obrączki, otaczające białą,

Saletran miedzi i srebra razem zmieszane. Ną 
srebrze dodatniem : po środku obrączka biało- 
srebrzystą , potem ciemna , daley znowu białor, 
srebrzysta , a nareszcie ciemno zafarbowana, 

Kwas fosforyczny. Na srebrze dodatniem; pół­
środku mała obrączka żółtą, potem czerwonawa, 
daley biało-srebrzysta, ą nakoniec wielkie tło ró -  
żno-łfarbne, z początku żółte, a przy końcu fiole* 
to we.

Kwas szczawiowy. Na srebrze dodatniem , trzy  
wyraźne koła: pierw’S.ze żółte, drugie czerwona*



we , trzecie jak pierwsze , lecz daleko wię­
ksze,

JVeglan potażu. Na srebrze dodatniem: nie­
wyraźny szereg kół  spółśrodkowych , które wi­
docznie się rozszerzają, a potem okazują piękne 
stopniowanie kolorów. Pokrywając tabliczkę 
srebrną kawałkiem muszlinu , dla doświadczenia, 
azali się przez to fenomen nie odmieni, nie po­
strzegłem zmiany. Na złocie dodatniem  i cynie 
żadnego fenomenu,

' /Sól kuchenna. Na srebrze dodatniem : szereg 
kół  spółśrodkowych otoczony różnemi kolo­
rami tęczoyyemi, Fenomen ten mniey oznaczyć 
się dający, jak w przypadkach poprzedzających, 
t rwa przez czas krótki.  Kolo ry  dobrze się wprzód 
Zgadzające, przez wpływ powietrza, stają się nie- 
wyrażnemi i słabemi. Ogrzewając prędko tabli­
czkę srebrną,  wszystkie obrączki nabierają farby 
piękney czerwoney,  lubo nie wszystkie w rów ­
nym stopniu. Potem kolory nabywają pewney 
trwałości, Naostatek, przez działanie ciepła, ni­
kną niektóre części paska zewnętrznego i wewnę­
trznego, To zdaje mi się łatwem do wytłumacze­
nia, Osiadanie ełektryczno^odjemnych istot (sub­
stances clectro-juagnetic/ues') w cienkich warstach, 
poczyna się od środka tabliczki srebrney, i idzią 
coraz ubywając, aż do obwodu, W ars ty  zewnę­
trzne są bardzo delikatne, i nikpą przez działa­
nie ciepła, Ku środkowi osiadanie jest znaczniey- 
Sze; lecz z tey przyczyny formuje się tam jakaś 
skorupka, która w ogniu kruszy się i oddziela od 
metallu. Na miedzi dodatniey: od środka czyste­
go idą naprzemian koła jasne i ciemne. Na mo­
siądzu dodatn im : wiele obrączek spółśrod-
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k o w y c h ;  po otarc iu p łótnem,  okazują się czte­
r y  p ierśc ienie  czerwone,  naprzemian z żółtemi. 
Czerwone zalezą od miedzi w mosiądzu , k tóra 
swóy zynk traci. Na ylatypie dodainiey  i cynie 
żadnego fenomenu.

Solnik po las su i w.odosoląn am m onijaku  , p ra r  
wie tak działają,  jak sól  kuchenna  (*).

W ęglan  sody. Na srebrze  dodatniem.: szereg 
ob rączek różnofarbnych,  między kt ó re m i  szcze- 
eólniey odznacza się błęki tna.

Siarczan sody. Na sr ebrze  dodatniem : pięć 
małych pierścieni  spółśrodkowych ; w środku 
p u n k t  czarny , potem obrączka błęki tna  , daley 
dwie obrączki  c i em ne , rozdzielone jasną.

Uryna. Na srebrze dodatniem : ki lka smug 
bardzo lśniących ko lo rów tęczowych, około czar­
ne  y plamy środkowey.  Wysuszone t rwają  pod 
w p ływ em  powietrza.

Uryna i sol kuchenna. Na srebrze  dodatniem: 
ten  sam fenomen , jak w poprzedzających p r z y ­
padkach j ale obrączek w ięcey  ? bo są węższe. 
Na ogień wystawione ? przybierają ko lo r  p iękny 
czerwony , bez stopniowania w przechodzie  je­
dnych w drugie.  Na platynie dodatniey żadnych 
działań. Na mosiądzu dodatnim  i miedzi ,  mała li­
czba obrączek niewyraźnych.

Da ley  nie posuwałem moich doświadczeń; 
wszakże mogą i te przywieśdź  do ważnych wy~

(*) W s z y s t k i e  t e  sole m n i e y  w i ę c e y  dziatają  na mos i ądz  
d o d a tn i ; l t c z  solnik sodu  okazu je  p r ze mi an ę  p i e r śc i eni  
mi ed z i an yc h  n a y w yr aź n i ey .  W  t y m  r az i e ,  zawsze  p o ­
t r z e b a  ba rdzo  zbl iżać od je mn e  końce  do  mos iądzu  d o - 
d a t  n ie  g o  \ w  odległośc i  zaś jedney'  l ub  d w ó c h  ł in iy  u-  
s t a j e  działanie ,  Namien ianr  o t e m  dla t y ch . ,  k t ó r z y  b y  
e h e i e l i - r o b i ć  doświa dczen i a  t y m  sposobem.



padków.  Na pierwszy rzu t  oka zdają się wska­
zywać dwa następujące wnioski.  P i e r w s z y ,  że 
wszystkie substancye e lekt ryczno-odjemne,  w pe­
w nyc h  oznaczonych okolicznościach,  ną powierz­
chni  n iektó rych meta l lów,  mniey skłonnych do 
oxydacyi,  w tak  c ienkich i re gu la rn ych  wars te­
w kach  osiadają, iż dają początek  pięknym obrą­
czkom ko lo ró w  rozmaitych.  Sztuka ko lo rowa­
nia now ym tym sposobem, możebysię przydała  do 
ozdabiania przedmiotów zbytkowych.  Na bie­
gunie odjemnym, gdzie się zbierają istoty e lek t r y -  
czno-dodatnie,  postrzegają się też same fenome­
na, to jest obrączki niedokwasu,  naprzemiąn idą­
ce z metal licznemi . Ta  przemiana stanowi d r u ­
gi wypadek.  Czyliż istotnie promienistość st ru­
mieni e l ek t rycznych  miałaby podlegać p ra wom  
in te r fe renc y i  ? Bez wątpienia są tu pewne p r z e ­
miany, lecz  dla odkrycia  prawdziwego ich zna­
czenia , na leży oczekiwać nowych doświadczeń.

II .  D ru g i szereg doświądęzeń, w  r. 1827.

Z pomiędzy fenomenów elekt ro -chemicznych,  
poczęśei przezemnie obserwowanych , te b y ły  
nayważnieysze i nayrozmaitsze, k tóre  się okazy­
wa ły  na biegunie dodatnim, gdzie e lek t ryczno -  
odjemne istoty , pod oznaczonemi warunkami  w  
pierwszym {szeregu moich doświadczeń,  osiadały 
W del ikatnych wars tewkach.  W  dalszym ciągu mo­
ich  doświadczeń, udało mi się otrzymać fenomena i 
na  biegunie odjemnym, które  są podobneż i tak w y ­
raźne , iż. się godzi uważać bliższe podobieństwo 
pomiędzy działaniami obu biegunów. Doszedłem 
lego dwoma sposobami. J eden  zasadza się na



—  1 7 2

natężeniu  s t rumienia ;  d rug i ,  da le ko  sk ut eczn iey-  
szy,  na tern,  aby dwie  albo t r z y  so lu cye  b y ł y  
zmieszane.  Opiszę tu w y p a d k i  o t rzymane te m i  
obu sposobami , a następnie  w y m ie ni ę  działania,  
j a k i e  po dobn ież  wyw ie ra ją  p i e rw ia s tk i  i k o m b i n a -  
cye roś l inne  i  zw ie rz ęce .

Preparatu chemiczne.

O ccian m ied zi i sa le tra . Na  s r e b r z e  odje- 
m nem : w  ś r o d k u  p o ły s k  meta l ic zny  ; do k o ła  sze ­
r e g  o b r ą c z e k  s p ó ł ś r o d k o w y c h  w  ty m  p o rz ą d k u :  
dw ie  małe  ob rą czki  słabo -  zielonego k o l o r u  ; j e­
dna  biała;  j e dn a  cze rw ona;  j edna  z ie lonawa,  i pa­
s e k  m i e d z i ,  p ię kn ego  ognisto -  czerwon ego  k o ­
loru .  Pasek  tpn  ogranicza  się o b r ą c z k ą  b ł ę k i t n ą ,  
k t ó r a  oznaczona  jest  l ini jami pr om ie n is to  w y c h o -  
dzącemi  ta k ,  jak g dyb y b y ł a  po dz ie lo na  na s to­
pni e .  P r o m i e n i e  te  sięgają o b r ą c z k i  m ie dz ia -  
n e y .  P o t e m  idzie pasek miedz iany ,  od p ie rwsz e­
go szerszy ,  m aj ący  jednos tayny  połys k  , 1 o p r o ­
wadzony  p i ę k n ą  z ieloną  o b rą czk ą  , k t ó r a  f igurę  
zamyka .  Na  z łoc ie  i p la ty n i e  też same f enom e­
na.  A b y  się to doświadczenie  uda ło ,  nie po t r ze ­
ba zbyt  wygładzać  ta b l ic zek .

O ccian  i s ia rcza n  m ied zi. Na  p la tyn ie  odjem - 
n e y : po śr o d k u  p lama c iemna,  k t ó r ą  zdaje się bydź  
z łożoną z n ie do kwasu  miedz i;  po tem ob rączk a  jasna 
z czys tey  p la ty n y ,  da le y  pasek  b ł ę k i t n y ,  ko ło  z ie ­
lo n e  , a nareszc ie  bardzo  l śniące po l e  z miedz i .  
P o  osuszeniu p o w ie r z c h n i  , n i kną  k o l o r y  zielo­
ny  i b ł ę k i t n y  , a pozostaje na tab l i czce  t y l k o  
w a r s t e w k a  miedzi,  w e  d w ó c h  kolorach:  c z e rw o n y m  
św ia t le ys zy m i c iemnieyszym.
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Occian m iedzi i siarczan  sody. Na platynie 
odjem ney  : w  środku Mała, potem błękitna ob rą­
czka i dwie czerwone: z tycb ostatnia ciemnie y- 
sza; na koniec dwa ogniste paski miedziane: z tych 
jedćn żywszy od drugiego. W szystko opasuje p o ­
le błękitne. Na srebrze odjemnem: szereg p ie r ­
ścieni spółśrodkowych, podobnych do tamtych, lecz 
co do następstwa i natężenia kolorów, różnych.

O ccian m iedzi i b a ry ty . Na srebrze odjem nem . 
w ielk i p iękny pasek blado-żółty, naokoło drugie­
go, czerwonego koloru, k tó ry  od pierwszego jest od­
dzielony białem kółkiem, ze srebra czystego. Część 
w ew nętrzną  zaymują małe obrazki w żółty kolor 
wpadające, między któremi rozpościera się jedna 
lub  k i lka  siatek. Na p latynie o d jem ney: tenże 
porządek , niektóremi ty lko kolorami róznią-
° y  s i§- ■ ■ n .

Occian m iedzi i sól kuchenna . Na platynie od­
je m n e y  : okazanie się m ied z i , k tó ra  niknie w mo 
m en c ie , skoro się łuk  przerw ie . Na platynie do 
d a tn iey :  żadnego fenomenu. Na srebrze odje-  
m n e m : szereg kół spó łśrodkow ych , obwiedzio­
nych p ięknym  paskiem koloru  mlecznego. O brą­
czki te tak  są delikatne , iż za naymnieyszćm po­
tarciem  nikną.

Occian m iedzi i u ryn a . N a srebrze odjemnem: 
okazanie się miedzi w paskach spółśrodkowych , 
k tó re  zwolna nikną za usunieniem ich z pod dzia­
łan ia  stosu. Na złocie odjem nem  i platynie: o- 
kazanie się miedzi w paskach, także niknących.

Occian m iedzi i p o ta ż . Na srebrze odjem nem : 
okazanie się miedzi w obrączkach niebardzo b ły­
szczących.

S ia rcza n  m ied z i  i soda. Na srebrze odjemnem:
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podobny?, porządek  jak  z occianem m iedzi i s iar­
czanem  sody.

S ia rc za n  rn a n g a n ezu  i soda. Na p la ty n ie  od­
je m n e y :  b ia ła  w ars tew ka ,  z m a ły c h  p ęc h e rz y k ó w  
z łożona ,  k tó re  n ik n ą  po w yjęciu  tab l iczk i  z so- 
łucy i .

S ia rc za n  m ie d z i i sól ku ch en n a . Na srebrze  od­
je m n e m :  o b rączk i  spółśrodkow e , k tó re  zastępują 
m ieysoe  paska  k o lo ru  mlecznego w  dośw iadcze ­
n iu , do k tó rego  miedź i  sól k u ch en n a  b y ły  użyte. 
T rz e b a  w iedz ieć ,  iż w  obu ty c h  p rzy p ad k ach ,  so- 
lu cy a  a t laku je  tab l iczk ę  s re b rn ą .  Na p la tyn ie  od- 
je m n c y :  okazanie się m iedź  w  ro zm aitych  p ie rśc ie ­
n iach  n ik n ą c y c h .

S ia rc za n  m ie d z i  i sa le tra . Na srebrze  o d jem -  
n em :  p iękna  re d u k c y a  miedzi w  pierśc ien iach  spół- 
ś ro d k o w y c h ,  od ś rodka  w Żywszych ko lo rach , oto­
czonych t łe m  b lado-żó łtem  , k tó re  oddz ie la  ko ło  
s reb rn e .  P ie rśc ien ie  te  w kró tce  p rzy b ie ra ją  k o ­
lo r  z ie lony, co dodaje p iękności fenom enow i. N a  
p la ty n ie  o d je m n e y : r e d u k c y a  miedzi w  o b rą c z k a ch  
spó łśrodkow ych  t rw a ły c h .

S ia r c z a n  m ie d z i  i  so ln ik  p o ta ssu . N a  p la ty ­
n ie  o d je m n e y : r e d u k c y a  m iedzi w  ko łach  spół­
ś rodkow ych , inniey  t r w a ły c h  i ró ż n o ia rb n y ch .  Na 
s re b rz e  o d je m n e m : cz te ry  k o ła  w y r a ź n e ;  p ie i -  
w sze  od ś rodka  z n ied o k w asu  m ied z i ;  d ru g ie  z 
m iedz i czystey, trzecie  zie lone, a czw arte  mlecznego

k o lo ru .  . . .
S ia rc za n  m ie d z i  i  solnik barytu*  O b iedw ie  se- 

lu cy e  działają w p ra w d z ie  na  siebie chem iczn ie ,  
lecz  na srebrze  o d jem n em  okazują tez same feno­
m ena, jak  i poprzedzające. N a p la ty n ie  o d jem ney.



redukcya miedzi w  pasku małym', k tóry  obeymuje 
dwa pierścienie błękitne.

Solnik m iedzi. Na platynie odjem ney: reduk- 
cya miedzi w pierścieniach dwóch różnych kolo­
rów , otoczonych paskiem mleczno-białym. Ocie­
rając lekko powierzchnią, zostaje tylko pasek mie­
dziany, pokry ty  siatką niedokwasu, i rozdzielony 
obrączką ciemnieyszą.

Solnik m iedzi i solnik bary tu . N a platynie od­
jem n e y:  podobny fenomen do poprzedzającego.

Solnik m iedzi i sól am m oni/acka . Na platynie 
odjem ney. redukcya miedzi w  pierścieniach , k tó­
re  zupełnie nikną. Na srebrze odjemnem: piękna 
redukcya  miedzi w  p ie rśc ien iach , k tóre  po sobie 
rozmaicie następują. M iedź n iknie  prędko, skoro 
działanie stosu ustaje.

Solnik zło ta  i solnik sodu (używana w Farm acyi 
sól podwóyna). N a platynie odjem ney: redukcyra 
złota w  pierśc ieniach spółśrodkowych , które na- 
s t§pnym idą porządkiem : w  środku ciemno-czer­
wone koło, polem miedzianego koloru, trzecie czer­
wonawe, czwarte miedzianego koloru , a nakoniec 
cz tery  lub  pięe pierścieni spółśrodkowych, bla- 
do-żółtyeh. Na złocie odjem nem : w  środku p ie r ­
ścień ciemno-czerwony, potem żółty, zielony i zno­
wu żółty, k tó ry  na brzegu zewnętrznym przecho­
dzi w ko lo r  pierścienia wewnętrznego.

W odosolan  m ied zi am m onijakalriey  (Hydro- 
chlorate d’ammoniaque et ammoniure de cuivre). 
N a p latynie odjem ney. redukcya  miedzi w rozma­
itych  kolorach.

Soln ik  kobaltu  i sól am m onijacha- Na srebrze 
odjem nem : p iękny  szereg pierścieni, które w ma- 
mencie powstania rozmaicie są zafarbowane, lecz
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w kró tce  kolory ich  słabieją, i po części się zmie­
niają.

1Solnik kobaltu i solnik w apnianu . Na platynie 
odjem ney : pierścienie zaraz po zjawieniu się nikną- 
potem siatka biaława, k tóra pokryw a m etali i za­
raz niknie. Na srebrze odjem nem  : tenże fenomen.

S ia rcza n  m iedzi i solnik w apnianu. Na p la ­
tynie odjem ney. pierścienie A -v n e t niknące. Na sre­
brze odjem nem  : podobnaż redukcya m iedzi,  jak 
p ie rw ey ,  ale prędko niknącey.

Saletran  m iedzi i saletran wapna. Na srebrze 
odjemnem : plama czarna w środku , potem dwa 
paski z miedzi cieniney , i szeroki pierścień mie­
dziany, wpadający aa> kolor brunatnaw y. Na p la ­
tyn ie  odjem ney: tenże fenomen.

S a le tra n  m iedzi i sa le tran  po tażu . Na srebrze  
odjem nem : jak w przypadku poprzedzającym. Na 
platynie odjem ney: tenże fenomen.

S a le tra n  m iedzi i solnik potassu. Na srebrze 
od jem nem ; pierścienie spółśrodkowe, występujące 
na mieyscu paska biało-młecznego, jak w innych  
podobnych przypadkach. Na platynie odjem ney: 
redukcya  miedzi w p ie rśc ien iach , które zwolna 
nikną.

Occian żyw ego srebra  i sa letra . Na złocie oo- 
jem n em  i platynie: siatka rozpostarta na metallu, 
która niknie.

Occian  i siarczan m iedzi z sa letrą . Na p la ty ­
nie o d jem n e y : wiele pierścieni formuje dwa pa­
sy , w  których  pierścienie weA^nętrzne miedzia­
ne i ogniste , zewnętrzne zaś błękitne. Sam śro­
dek zaymują kółka bardzo wyraźne , rozmaitych 
kolorów.

Occian  i siarczan  m ied zi z solnikiem  potaSsu„
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Na platynie odjem ney : pedukcya miedzi w  pieitą 
ścieniacli p rędko niknących, k tóre  ledwo ślad pó 
sobie Zostawują. Na złocie odjemnem'. podobnież. 
N a srebrzO odjernneth i szereg p ierśc ieni spólśrod- 
kotvyOh j w  porządku następującym : po środkii 
Inała obrączka ciOnliia, k tó ra  zdaje się bydź u For­
tu o w aha z hiedokwasu tniedżi ; pótem pierścień 
ftiiedZiarly 5 zblizajficy śią do czerwonego koloru ; 
siatka $ paś cz a rn iaw y ; a ńakoniec pas mleczno- 
biały, otoczony polem różno-farbneun Feńom eń 
ten ciągle trw a, gdy się przez cżas niejaki wysta- 
tvi na działanie stosu; K w aś siarczany zostawuje 
ty lko pas miedziany,- na obwodzie białey  obrą- 
Czkij-

Occiari i siarczan  m iedzi śś śblnikiem  sodu . 
N a srebrze odjemnem : porządek taki, jak w yzey; 
Na złóciś i platynie odjemnybh: redukcyd thiedsi 
XV  pierścieniach niknących;

S a le lra n  m iedzi , solnik kobaltu  i solriik it'd- 
p tiib n u . Na platynie odjem ney  : redukcya zasad 
rrietailiczńych w warśtach spółśrodkowych, n ikną­
cych. N a srebrze odjem nem : podobńyż pórżądelć 
jak xv przypadkach poprzedzających.

P ierw iastk i i  kotńbinacye zwierzęce:

W y  na  (*).- Na srebrze do da l nić m: pośrodku punkt 
Ciemny, k o lo ru  zićfniśtego; daley dwa albo trzy  
p ierścienie pięknego k o lo ru  błękitnego, a ńak o ,  
hiec wyraźne ko lo ry  tęczowe.-

Część Wodnista krw i lu d zk ie j (serum śangui-

( ' )  T a1 i s to ta  póm iesiożońa w  p ie rW siy in  s*«reg’u d o ś t t i a d ;  
ćzeń ,  p o w ta r z a  s ię . tu  dla t^go ,  ażeby  jćy nie b raknęło  Wr 
t a b l i c y  su b s ta n ć y y  z w ie r z ę c y c h .

S r W iL  ihdTT&zt. T .l l l j i id ir .  iii aj. i i
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nis). Na platynie dodatniej i zlocie: żadnego fe­
nomenu. Na srebrze  dodatniem : od środka p ie r ­
ścienie popielate , potem pas s reb ra  lśniącego i 
szereg  k o lo ró w  tęczow ych bardzo ż y w y c h , 3 
k tó ry ch  ostatni w  fioletowym niknie. Po  ogrza­
n iu ,  ko lory  tęczowe czerw ienie ją .  Na platynie 
srebrze  i złocie dodatnich  , osiada istota biaława, 
nieprzylegająca.

M leko krowie. Na platynie dodatniej-, żadnego fe­
nomenu. Na srebrze  dodatniem : w środku plama 
ciemna, potem szereg b ia łych  k ó ł  n iew yraźnych , 

'claley koło s rebrne  , a nakoniec jedna, albo dwie 
obrączki tęczowe, w k tó ry c h  czerwonego kolo­
r u  nie dostaje. T en  fenomen ma niejakie podo­
bieństwo z owym, k tó ry  okazuje istota poprze­
dzająca; różn i się jednakże od niego. Na s rebrze  
odjemnem-. massa biaława. t

B iałko  ja ja  kurzego. Na srebrze dodatniemu 
w  środku massa biaława, podzielona na dwa lub 
t rz y  pierśc ien ie  m niey w ięcey  ciemne , potem 
pas s reb rn y ,  a nakoniec dwa albo trzy  p ierśc ie­
nie tęczowe.

Żółtek ku rz j.  Na srebrze odjemnem-. fenomen 
zupełnie podobny do poprzedzającego.

Ślina . Na srebrze  dodatniem-. szereg kolorów  
tęczowych, k tóre formują żółtawą obrączkę , co 
ten  fenomen różni od poprzedzającego. W  cią­
giem  działaniu stosu, obrączka ta nabiera ko lo ­
ru  b łęk itnego  i szkarłatnego.

Sw ieza  krew kurza. Na srebrze  dodatniem-. 
okazuje podobny fenomen co i białko, z którem  
go też bezpośrednio porów nałem . K o lo ry  tęczo ­
we przechodzą tu  w zielony albo żółty.

Ż ó łć  Świnia. Na srebrze  odjem nem : w środ -
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ku substancja ciemna, wewnątrz zielona, zewnątrz 
żółta; daley kilka pierścieni rozmaitego koloru, 
opasanych pierścieniem tęczowym, który\ prze­
chodzi w pas błękitny. Między tym a pierście­
niami wewnętrznemi , leży piękny pasek ró­
żowy.

Żółć ludzka. Na srebrze dodatnićm i tenże 
fenomen, co i w przypadku poprzedzającym.

P łyny oka świniego. i) P łyn  wodnisty, na sre­
brze dodatniem: od środka pierścienie cokolwiek 
powikłane, zbiegające się wyraźnie w jeden bia^ 
ły; daley pas srebrny, a nakoniec wiele żywych 
kolorów tęczowych. 2 ) P łyn  kryształowy , na 
srebrze dodatniem : dla gęstości tego płynu, fe­
nomen jest zawikłany. Po rozlaniu małą ilością 
wody* i przecedzeniu przez płótno, okazał się fe­
nomen wyraźnieyszy, w postaci pierścieni mier­
nie zafarbowanych. W  środku osiadała massa 
biała , podobna do błonki , która od tabliczki 
odstawała, a Za nachyleniem powierzchni, zdawa­
ła się wisieć. 5) P łyn  szklisty: na srebrze do 
datniemi podobnyż fenomen, jak z płynem wo­
dnistym, oprócz koła białego, które się nie pO'* 
strzegą.

Pierwiastki i kombinacye roślinne.

Sok marchwiowy. (Daucus carota, Lin.). Na s re ­
brze dodatniem i środek cieńmy, otoczony dwó- 
ina kołami; zółtawem i zielonawem-, pote'm kilka 
pasów w różnych kolorach.

Sok cebulowy. (Allium cepa, Lin,). Na srebrze' 
dodatniem: plama czarna pośrodku dwóch pier­
ścieni, z których jeden wpada w kolor żółty, st

i ł *
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drugi w b łęk itny ; daley  w ie le  p ierśc ien i  , sła­
bych  kolorów.

Sok pietruszkowy. (Apium petrose linum , Lin.). 
Na sreb rze  dodątn iem : vv środku plama czarna, 
opasana massą białawą i zieloną; po tey dwa pię­
kne pierśc ienie tęczowe, z k tó ry ch  jed en  żyw­
szy ; oba są oddzielone od środka paskiem , po­
wleczonym tak  drobną siarką , iż go ledw o mo­
żna odróżnić od czystego srebra . Ciepło wzma­
cnia ko lo r  obrączek tęczow ych, i większy im blask 
nadaje .

Sok z jagód  winnych. Na srebrze  dodątniem: 
środek  ciemny , otoczony k o lo ram i b łęk itnaw em i.

Sok czosnkowy. (Allium sativum , Lin.) Na 
s reb rze  dodątniem: w  ś rodku  plama ciemna , o- 
k o ło  niey dwie małe obrączki , biała i zielona, 
k tó re  otacza pas żółty  , a po nim następuje sła­
by  ko lo r  fioletowy. T en  fenomen nie daje się z 
żadnym porów nać.

Sok jabłkowy. Na srebrze  dodątniem: plama 
czarna w ś r o d k u , opasana k i lk ą  pierścieniami, 
słabo zafarbowanemi.

Sok rzodkiewny. (Raphanus sativus, Lin.) Na s re ­
b rze  dodątniem : w środku plama ciemna, potem 
mała obrączka biała; pas zielonawy, otoczony o- 
b rą czk ą  b łęk itną ; daley jeden albo dwa pierśc ie-  
tnie koloru złocistego , a nakoniec słabe' k o lo ry  
ę c z o w e .

Sok jarm uzow y. (Brassica oleracea , capitals, Sa­
fa auda, Lin.) N a  srebrze dodątniem: w ś ro d k u  p la ­
ma biała , po niey p ie rśc ień  zielonawy ; d rug i 
ciem ny; nakoniec p ierśc ień  tęczow y, bardzo b ły ­
szczący , w k tó rym  kolor żółty przemaga i p r z e ­
chodzi w kolor b łękitny.
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Sok selerowy. (Apium graveolens du lce . Lin.) 
Na srebrze  dodatniem: pośrodku dwie plamy, po ­
pielata i  zielonawa , daley  kilka  smug ko lo rów  
tęczow ych .

Buraki czerwone. (Beta vulgaris.) i )  Sok z 
korzeni. N a  srebrze  dodatniem : pośrodku plama 
czerw ona, opasana czterm a obrączkami: p ierw szy  
żółtą, drugą b łęk itną, trzecią czerwoną, a czw ar­
tą zieloną; d a ley  dwa lub trzy  p ierśc ien ie  tęczo­
we. 2) Sok z liści. Na srebrze  dodatniem-. ten­
że fenomen, wyjąwszy n iek tó re  odmiany w p ie r ­
ścieniach w ew nętrznych .

E ndyw ia. (Cichorium e n d iv ia , L in .) 1) Sok  
z korzeni.  Na srebrze  dodatniem-. pośrodku ma. 
te ry a  biała, otoczona ciemno-zieloną; potem k i l ­
ka  obrączek słabych  ko lo rów . 2) Sok z liści.  
Na s reb rze  dodatnUm  : pośrodku plama czerw o ­
nawa, daley obrączka żółtawa, po k tó rey  nastę­
puje większa zielona; a nakoniec dwa p ierśc ien ie  
tę cz o w e ,  bardzo p iękne.

.Kapfistą (Brassica o leracea ,  Lin. 1) Sok ze 
środka ałąbi. Na srebrze  dodatniem: po ś rodko- 
>vey plamie ciem ney i obrączce b iałey  , idzie 
pag zielonawy , a potem w iele  pasów , s łab y ch  
k o lp ró w  , wpadających w fioletowy. 2) Sok z 
kw iatów , roz lany  wodą dystyllowaną. Na s re ­
b rze  dodatniem: &rodek  czerwonawy, dale.y dwie 
obrączk i małe , jedna b łęk itna  , druga ciemno-' 
zielona, a nakoniec pasy f io le tow e, jak p ie rw ey .  
5) Sok z liści. Na srebrze  dodatniem : W środ­
ku  plama czerw ona , opasana dwiema obrączka- 
f n i : żó ł tą ,  i z ie lo n ą ;  daley  pasy jak p ie rw ey ,  
lecz  coko lw iek  mocniey kolorow ane.

Sloneczniczek zimowy. (Tussilago fragrans,



liars), i ) Sok z korzeni .  Na srebrze dodatniemu 
w środku obrączka ciemna, po niey dwie inne,  
jedna żółtawa, druga w zielony k o lo r  w pa da jąca •> 
daley ki lka  pasów słabo błęk i tny ch .  2) Sok z 
łodygi .  Na srebrze  dodatniem'. ś rodek c iemny,  
opasany pierścieniem białym;  za nim rozmaite smu-r 
gi bardzo d e l ik a tn y ch ,  l ecz  wyraźnie k o l o r o ,  
■wych pierśc ieni  tęczowych.  3) Sok z liści. Na 
s rebrze  dodatniem  : ś rodek ciemny , a naokoło  
dwie obrączki  błękitne-, jedna z n ich  jaśnieyszą; 
daiey dwie tęczowe,  w ży wych  kolorach.

Na tern kończę drugi szereg moich doświadczeń.  
J e s t  011 cokolwiek dłuższy od pierwszego, lecz 
mimo tego , daje się postrzegać wielka prz erwa 
którą  należy zapełnić.  Doświadczenia  tego r o ­
dza ju ,  mają jedne granice z t rzema kró le s tw a­
mi przyrodzenia .  Nie z c iekowości  ty lko,  lecz  
dla ważnych pobudek, przedsięwzią łem na nowo 
doświadczać wszystkich substancyy, k tóre możną 
rozłożyć za pomocą stosu. Uwagi następne l e p i e y  
te pobudki objaśnią.

Pierwszą okolicznością zasługującą jna  uwagę,  
jest różnica  pomiędzy obudwoma biegunami,  ze 
względu na sposobność okrywania  się powłoka ­
mi. W  ogólności, biegun dodatni pod tym wzglę­
dem daleko przewyższa biegun odjemny;  a ta ró ­
żnica  , k tóra  już za użyciem- p repa ra tó w  che­
micznych jest wyraźna,  z p roduk tami  órganicz-  
nemi niezmierną , że tak powiem,  staje się.

W  ogólności ,  Samo natężenie s t rumienia  nie. 
podwyższa stopnia działania bieguna odjemnego , 
ale przydanie soli a lkal icznych do matal l iczny ch , 
Sole alkaliczne same przez  się l edwo ślad z o- 
sUwują na tabliczce do przyjęcia  ich  zasad prze-s
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znaczoney; czy może zasady te nikną, nipi dóy- 
dą do swego przeznaczenia, czy się tez układają 
\v tak cienkie warstewki , ia ich oko dostrzedz 
nie może. W  połączeniu z solami miedzianemi, 
wywierają działanie wyraźne; gdyż fenomena nie 
tylko są obszernicysze , lecz nadto jeszcze roz* 
Hiaitsze i swietnieysze. Zasady natury alkalicz- 
ney , to jest metalle nowe , może dla tego , że 
łatwiey są pociągane przez strumień elektry­
czny , podwyższają dążenie do bieguna innych 
zasad, z któremi zdają się łączyć mniey luh wię* 
cey trwale. Tyle można powiedzieć o redukcyach 
z solami potażu, Sody i wapna, które, ledwo ufor­
mowane, nikną, i tak niestałą przybierają cechę, 
jaką się nowe metalle odznaczają.

Gdyby te postrzeżenia zostały potwierdzone 
większą liczbą doświadczeń, odkryłyby może no.- 
wą własność istot elektro-chemicznych, znaydu- 
jących się na obu końcach , to jest tę , dla kto-  
rey łatw iey są pociągane przez strumień elektry­
czny. Co do strony odjemney, mamy to ogólne 
postrzeżenie, iż fenomena główne, równie łatwo 
otrzymują się na biegunie dodatnim, jak i na odje- 
mnym. Co saś do strony dodatniey: mamy pod- 
wyższenie działania na jednym biegunie , za po­
mocą soli z zasadami nowych metalli ; gdyż te 
wszystkie leżą w szeregu elektro-ohemicznym 
końca dodatniego. Gdyby się udało , nową tę 
własność pewniey oznaczyć, niewątpliwie posłn-r 
żyłaby do objaśnienia wielu własności stósu (*).

Znajomy jest w ir  w s teczny  , jaki sprawuje s trum ień 
e le k t ry c z n y  w  kwasie siarczanym i w solucyi węglanu 
potażu, gdy się doda cokolwiek żywego srebra  do jdy? 
nów. Mojśm zdaniem, sąto ..te ruchy, które K .£»*> 
m a n  o d k ry ł ,  a P. IJerschel w Anglii, PP. Orioli i Fran* 
d i  w# W łoBz«ch, daley śledsili .
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Zdarzenia, w k tó ry ch  istoty e lek tryczno-od- 
jernne lu b  dodatne yryyąźnie zawieszają się ną 
biegunach je pociągających, są bardzo częste, tak, 
jź potrzeba przyjąć , że na n ich  formuje się po­
w łoka naw et wówczas, gdy oko żadnego jey śladu 
o d k ry ć  nie może. Z*daje się przeto  bydź rzeczą 
naypodobnieyszą do p ra w d y ,  iż bieguny e le­
k try cz n e ,  zakopczonp bląszkąjni platynoyyepai, ją« 
ko  biegunami s tosu , , zależą od tych w arstew ek. 
Może to jest jedyną p rzyczyną  nabijania się po­
wtórnego stósu R itte ra .  Ppzypouunąm p rzy  tey 
okoliczności postrzeżenia P P . ]Qe fa R ive  i Ma~ 
riąnin i względem siły  e łek trp  -  p io toryyney , jar 
k iey  nabiera ły  paski , użyte pą biegipyy do ba- 
te ry i  W o l ty .  O dkry li  oni , źe |a  siłą znayduje 
się w ew nątrz  massy zebrąney na pąsjtaphj iż pa , 
w e t przez tarc ie  nie niszczy się, lecz potrzębą u- 
żyć ciepła, aby powierzchnią do jey  Stanu nątu-j 
ralnego na pow rót przywieśdź. Toż §amo dzieję 
się z p iektórem i warstewkami, w  moich doświad^ 
ozeniach, przylegającemu dó powierzchni blaszek, 
opierającemi się mniey w ięcey  działaniu tarcią, 

Szczupła liczba pierw iastków zw ierzęcych i ros 
ślinnych, których dotąd doświadcząłem, okazałą mi 
ty lko  na biegunie dodatnim fenomena wyraźne, 
Wsizakżp to nie jest powodem dostatecznym, aby 
zaniedbać śledzenie drugiego bieguna; albowiem 
często ty le  tu  osiada substancyy, iżby te dostar­
czy ły  chemikowi, jako też fizyologowi i botani­
kowi obfitey materyi do badania. Nje w iem jak 
daleko posunąć możną rozb ió r istot, k tó re  zbierają 
się na ś rodku tabliczki; zdaje mi się jednak, iż we 
wszystkich przypadkach , ro zb io ry  te n ierów nie są 
doskonalsze, od obserwacyy mikroskopicznyph,
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F e n o m e n a ,  okazujące  się na b ieg u n ie  dodat­
n im , w  czasie ro z k ła d u  kom binacyy  z w ie rz ę c y c h  
i ro ś l in n y ch  , da leko są ozdobnieysze i żywsze 
od ty c h ,  jak ie  wynikają  z so fucyy  c h e m ic z n y ch .  
J e d n ą  tu  ty lk o  je s t  g ran ica ,  p rzed z ie la jąca  natu­
r ę  o rgan iczną  od nieopgąniczney.

O trzy m an e  sze reg i  p ie rw ia s tk ó w  organic?* 
p y c h ,  mają p o n ie k ą d  w ie le  z §obą podob ieńs tw a , 
p o rp w n y w a ją c  ic h  części naysvyietnieysze; je d n a k  
1 w  ty c h  częśc iach  postrzegają się ró ż n ic e ,  któ-. 
yc każdą  substancyą  szczegó ln iey  odznaczają . 
W  p ie rw ia s tk a c h  ro ś l in n y c h  okazuje się osad po ­
ś ro d k u ,  naksz tą ł t  oką , k tó re  jest r ó ż n e y  wiek? 
Jcoscj i k o lo ru ,  w e d le  r ó ż n ic y  substancyi.  Zda* 
je rpi się , iż po trzebą  p ie r w ie y  z terni się postą* 
piami oswoić, n im by zacząć je k lassyfikow ać; po* 
te m  możną będz ie  do poznanych  c h a r a k te ró w  fi- 
Zyczno-cl}emicznych dodać te  , k |p r e  zależą od 
fep o m en ó w  e lek tro  * chem icznych . R o zw iązan ie  
fo będzie  szczególniey dla k r ó le s tw  o rgan icznych  
ftąrdzo p o ż y le c z n em , gdzin ro zb io ry  płiemicznę 
fa k  m a ły  z ro b i ły  postęp .

P rz e c ią g  czasu roczny, dozw oli ł  mj ledw o  m ałą  
Jiczbę p ie rw ias tk ó w  roś l in n y ch  rozebrąć- D ośw iad ­
czenia  pkaza ły  znaczną różn icę  w  k o lo rach  so­
k ó w  z k o rzen i  i liści; pier\vsze, zwyczaynię  sąsłab*  
sze ,  w p o ró w n an iu  do d ru g ich .  P o źn iey  będę  się 
s ta ra ł  o d k r yć, czyli  to p ra w o  jest ogólne, czy też  
n a leży  ty lk o  do njektpryclr  g a tu n k ó w . A  nam ie-  
n iam  ty m  czasem, aby fizycy, k tó rz y  się zecbcą za­
jąć podobnemi obserw ącyam i, w ed ług  tego się sto- 
gęwali.

K-plory , k tó re  is toty organiczne osądzają na



biegunie tlodalnim, lak są piękne i mnogie, iż wy- 
stawują rozmaitość nieskończoną, jaką w tym wzglę­
dzie dwa naypięknieysze królestwa przyrodzenia 
posiadają. Jeden, dwa, a naywięcey trzy gatunki 
pierwiastków elektryczno - odjemnych , wprowa­
dzone w cienkich warstewkach do tkanki organi- 
czney części farbującey z'nrfzWrfuum, mogłyby dosta­
tecznie posłużyć do wytłumaczenia jey kolorów 
rozmaitych. Kolory królestwa roślinnego i zwie-; 
rzęcego w' ogólności są żywsze i rozmaitsze w k ra­
jach gorących, niż w umiarkowanych. Ciepło zmie-* 
nia posiać naszych fenomenów elekro-chemicznych, 
i często podwyższa kolory dziwnym sposobem, 
Nowy ten wniosek, może nie będzie do odrzucenia 
w części filozoficzney historyi naturalney.

.Soluoye wielu preperatów chemicznych, okazu­
ją na biegunie dodatnim równie zadziwiające fe* 
liomena jąk i na odjemnym. Dla otrzymania ich 
w  obu razach, zwykłem brać dwie tabliczki, i 
poddawać jednę po drugiey działaniu stosu, przy­
wracając taki strumień w drugim razie, jaki by ł 
w pierwszym użyty. Może też jest dobrze otrzy-. 
ipywać oba fenomena razem na jedney tabliczces 
do czego używrarn następnego apparatu: (Tab. X 
figura i) A B  jest tabliczka, przeznaczona do przyy- 
mowania fenomenów', okazujących się na obu bie-. 
gunach; leży ona poziomo w naczyniu, żawierają- 
cem solucyą. P N  i P' N' są dwa stosy o dwunar 
stu lub więcey krążkach, ułożone sposobem "Wol- 
lasfona. Oba końce tabliczki A B  są z niemi w 
związku tak, że kiedy np. koniec A  z biegunem 
P  dodatnim jedney kolumny jest połączony, dru­
gi koniec JB łączy się z biegunem N' odjemnym 
drugiey kolumny, Nn i P'p są dwa dróty aż do
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końca odosobnione, zostające W zw iązku z biegu­
nami drugiemi, i kończące się w niewielkiey odle­
głości od tabliczki j4 B . Końce n  i p  naprzeciw 
drótów, sprawują dwojakiego rodzaju fenomena na 
tabliczce.. Aby się zaś fenomena nawzajem nie 
n iszczy ły ,  potrzeba zostawić przestrzeń między 
końcami n i p .  T en  sposób , u łatw iający  poró­
wnanie bezpośrednie obu wypadków, ma jeszcze 
tę korzyść1, iz można ś ledz ić , c o  się dzieje w spo» 
tkan iu  się p ierw iastków  elektryczno-odjemnych i 
dodatnich. Spotkanie się to zawsze ma mieysce, 
jeśli końce n i p  tak  są blizko siebie , iż na ta-* 
bliczce nie zoslawują pomiędzy sobą potrzebney 
p rzestrzeni do rozwinięcia się fenomenowi kaz-* 
demu z osobna. Nie miałożby zachodzić połączę^ 
nie się p ierw iastków , w edle praw teoryi elektro- 
jehemiczney , które , jak się zdaje , mają okolicz­
ność po temu ? Dotąd nie postrzegałem tego łą­
czenia s ię ,  lecz tylko działanie mechaniczne: pe-? 
wne ściskanie się f i g u r , gdy pierścienie jedney 
zachodziły w obręb pierścieni drugiey. Z tern 
wszystkiem mało jeszcze śledziłem ten  rodzay 
zbiegania s ię , i podaję tylko t r e ś ć ,  k tó ra  lepiey 
ro z e b ra n a , do now ych wypadków doprowadzić 
może.

P o  sprawieniu fenomenu odpowiedniego dzia­
łan iu  jednego b ieguna ,  można go zniszczyć, jeśli 
nie ca łk iem , to przynaymniey w części , przez 
odwrócenie k ierunku strumienia. \ V  tem odw ró­
ceniu powstają nowe k o lo ry ,  które zmieniają ce-  ̂
cjty fenomenu pierwiastkowego. T a k  np. n i ­
kną kolory tęczowe , jakie się otrzymują na pla^ 
tynie dodatniey za pomocą occiąnu o ło w iu , pod 
działaniem strumienia pierwszemu przeciwnego.
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a te , które pozostają , nabierają słabego koloru 
zielonego.

Używając soli miedzianych, metali ten często 
okazuje pierścienie na biegunie odjernnym czerwo­
ne , światłe z ciemneini na przemian. Namie- 
niałem już o tern w pierwszey części tych do­
świadczeń, Teraz jeszczę to powtarzam, dodając, 
ze oba kolory nie zależą od miedzi w  stanie nie- 
dokwasu i metjallicznym, jak zrazu mniemałem, 
lec^ piogły powstać z kilku wrąrst inney jakiey 
substapcyi elektryczno-dodatniey, które przez stru­
mień sprowadzone zostały do punktu paybardziey 
okrytego kolorem. Nie stosuje się to do środka, lecz 
do pierścieni, które go otaczają; albowiem w środ­
ku ząwsze niedokwąs miedzi bardzo wyraźnie się 
okazuje.

W e  wszystkich przypadkach zachodzi taka re ­
gularność w porządku , wedle którey istoty osia­
dają na tabliczce do ich przyjęcia przeznaczoney, 
iż się zdaje, że elektryczność prowadzi je po ja- 
kjeyś powłoce, i po pewnym czasje przenosi na 
różne punktą tabliczki (*), Częno zaś są w ła­
ściwie te pierwiastki, ktpre oznaczone położe­
nie przybierają? Pytanie tP jest wątpliwe, i wię- 
cey należy pdo chemików niż do fizyków. Che­
micy więc szczególniejszą pą to zwraęać powinni 
uwagę.

Dodatek do uwag P . Nobili.
W  tomie 58 Philos. Transact, wyliczony jegj;

(*) P rz y p o m in a  to  f ig u ry  L ic h te n b e rg a  ; n ie  zdaje  się jen 
dnak , ażeby  t a  d w ie  k lassy  fenom enów , m ia ły  z sobą 
zw ią z e k .
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szereg obserwacyy JPriestleja,n&A  podobnego ro­
dzaju fenomenami. W y c iąg  z trak ta tu  fizyka an ­
gielskiego , jak się spodziewać można , będzie po- 
żytecznem porównaniem.

P r ie s tle y  śledził działanie rozbrajania się zw y- 
czayney elektryczności. Gdy t a b l i c a , powiada 
on, metalliczna, k ilkakrotnie  raz poraź będzie u- 
derzona iskrą , wow’czas zmienia się jey kolor w  
znacznym o b ręb ie , formując obrączki około p la ­
m y w środku będącey , a cała przestrzeń okazuje 
się podzieloną na pew ną liczbę pierścieni spół- 
środkow ych , z k tó rych  każdy okazuje bardzo 
św ietne  kolory  pryzmatyczne.

Przy tw ierdziw szy  tabliczkę metalliczna na­
przeciw  dróta , dla przeprowadzenia elektryczno­
ści , w idzimy tym prędzey  zjawiające się kolory^ 
im mnieysza jest odległość 5 a tym gęściey leżą 
pierścienie, lubo większą przestrzeń zaytnują , im  
dłuższa jest d roga , którą iskry  przebiegają. W  
m ałey  bardzo odległości otrzymują się ty lko  ko­
lo ry  naprzemian leżące ) lecz pojedyńczego ude­
rzenia wystarcza do ich  rozłożenia. Im  koniec 
jest ostrzeyśzy, tym pierścienie są lic/nieysze. K o ­
niec tępy daje szersze pierścienie, lecz w mniey- 
szey liczbie j w większey odległości , kolory po- 
źniey się zjawiają.

Zrazu, jak  się tylko fenomen ukaże, postrzega się 
kolor czerwony, Otaczający plamę w  środku będą­
cą. W k ró tc e  (zwyczaynie po 4 lub 5 uderzeniach) 
ale to  tylko, gdy się tabliczka bardzo ukośnie ob­
serwuje, postrzega się okrągła plama słabo cienio­
wana , albo bardzo blado-czerwoną farbą powle­
czona. P lam a ta cokolwiek się powiększa w cią­
gu doświadczenia, i zwolna zapełnia się pierście-



niaini różnego k o lo ru  , a brzegi jey  stają się b ru ­
natne.

(O krąg ła  la  p lam a, na tabliczce p rzys łaney  od 
P .  P r ie s tle ja  tow arzy s tw u  k ró le w sk ie m u  lo n d y ń ­
s k ie m u ,  m iała  ś redn icy  b lizko  cala- T a b l ic z k a  
b y ła  sta low a , a koniec  u ży ty  b y ł  od ig ły ;  vr 
czasie uderzeń  oddalony b y ł  od tabliczk i na Ą  cala).

W r ó ć m y  do obserw acyy. P o  k i lk u  now ych  u de­
rzen iach  (*) daje się postrzegać w k o ło  p ie rw s z e j ,  
druga p rzes trzeń  obrączkowata, k tó ra  zw yczaym e 
by w a  szeroka  na £ lub  T’3 ca la , i  powleczona słaber* 
c ieniowaniem. Jes t to  p ie rw szy  ry s  kolorów b la d ­
szych , k tó re  się zaraz o b rą c z k o w a  w k o ło  b ru n a -  
tno-czerw onego, w ypełniającego obw ód w e w n ę trz ­
n y  , układają.

W y r a ź n ie j s z e  k o lo ry  okazują się Z początkss 
p rz y  obwodzie o k rąg łey  p lam y  środkow ej ;- za po­
now ieniem  uderzeń  posuw ają się kn  obw odow i p i e r ­
w s z e j  części obrączkow atey  , zostawojąc mieysc© 
n o w y m  kolorom . P o  5o lu b  4o uderzen iach , p o ­
strzegają się zw yczayn ie  t r z y  w yraźne  obrączki. 
P o  k i lk u  jeszcze uderzen iach , ko lo ry  stają się m n i e j  
p ięknem i i nie tak  w yraźnem i. K o lo r  cza rny  p rz e -  
maga , a p rz y  i n n y c h , żywość ich  gasi. T y m ­
czasem P r ie s t le y ,  w przytoczonym  w yżey  exen rp la -  
r z u ,  p rzyp isu je  to zw ik łan ie  p o  części te y  okoli­
czności , źe igła p rzy p ad k iem  posunięta  , nie b y ła  
zupełnie  p rzy w ró co n a  do p ie rw szego  swego p o ło ­
żenia. P ie r ś c ie n ie  na ostatku u form ow ane są w y ­
raźnieysze i  k o lo ró w  żywszych.

W s z y s tk ie  te p ierśc ien ie  można zetrzeć p ió rem

(*) A u to r  n igdzie  nie w spom ina ,  czy  j ed n e  po d r u g ic h  uA® ' 
i t en ia ,  jednakow e m ia ły  n a tężen ie !
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lub  palcem; zwilżane nie alegają żadney odmianie. 
Narzędziem ostrem, a naw et paznogciem, dajq się 
zdeymować. Piex’ścienie w'ewnętx-zne mocniey się 
opieraja.

Pierwsze pierścienie niekiedy są pokryte p y ł­
k iem  czarnym , którego częs'ć, dając się piórem 
zgarnąć, odkryw a na merallu osiadłe kolory. Chcąc 
ten  py łek  lepiey od powierzchni stali odłączyć, 
ściera się razem i część kolorowych pierścieni; lecz 
przeszło na połowie ich pyłek  pozostaje.

Jeslto jedno, czy elektryczna materya w y p ły ­
wa z ostrza, czy do niego w pływa; w obu razach 
tabliczka jednakowo się okrywa k o lo ram i, i ostrze 
naw et bywa do znaczney długości od końca zafar­
bowane , lecz sposobem cokolwiek zawiklanym. 
K olory  występują tu jak na tablicy, oddalają się 
od środka, i formują pierścienie spółśrodkowe.

Im  więcey piei’ścieni razem się formuje 
tym pięknieysze bez wątpienia są ich koloryr. 
Mocne uderzenia przegryzają powierzchnią metal- 
liczną. T o  popsucie powierzchni uymuje piękno­
ści fenomenowi na stali; lecz nie ma mieysca na 
srebrze polerowanem , cynie lub  bronzie. Z tera 
w szystkiem , kolory wyraźne występują na stali 
ch ro p aw ey , gdyż się ta nie pokryw a proszkiem 
czarnym , o którym w yźey  mowa była. Z tąd 
polor pow ierzchni nie jest w  tern doświadczeniu 
istotnym warunkiem.

Gdy drót zaostrzony będzie ukośnie skierowa­
n y  do blaszki przeciwległey, plama środkowa le-  
zy przy podstawie linii prostopadłey, wyprow a- 
dzoney od ostrza do blaszki; lecz pierścienie woko­
ło tego punktu  środkowego przybierają postać o-

I
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walną, i przedłużają się w  k ierunku pochyłości 
blaszki.

Podobnież otrzymują się pierścienie kolorowe 
na złocie , s reb rze ,  m iedzi,  b ro n z ie , Ołowiu i 
cynie } jak się okazało z doświadczeń na tyclim e- 
tałłach.

P rie s tle y  porównywa te fenomena Z kolorami* 
powstającemi na ogrzańey stali. Uważa On za rzecz 
do praw dy podobną, źe w obu zdarzeniach, slart 
powierzchni Zmienia się , bez naruszenia z m iey sc a  
cząstek, jakie pierwiey przybrała; że się ty lko  for­
mują warsty rozmaitey grubośc i, Z k tórych każda 
właściwy sobie kolor odbija; że nakóniec grubośd 
tych  Warśt ciągle się odm ienia, wedie' liczby u- 
derzeń.

(Baterya do popfzetfnicZych doświadczeń ttżytd, 
ńiiała powierzchni 21 stóp kwadratowych).

Dla lepszego okazania, co się ściąga do odmian, 
Sprawionych na pow ierzchni metalłów , przez u- 
derzanie zwyczayną iskrą elektryczną, potrzeba, 
zdaje się, wspomnieć tu  o innych doświadczeniach 
P r ie s tle ja  , nad skutkiem uderzeń mocnieyszych.- 
Postrzegł on na guziku miedzianym polerowanym, 
w  m ieyseu , gdzie go iskra dotknęła, plamę okrą­
g łą ,  po którey powierzchnia metallu stopiła się: 
i pokryła małemi dołkami , jak gdyby Wczasie U- 
derzenia powstała mnóstwo pęcherzyków, i te po­
pękały . Mieysce to okry te  było w ars tą Czarne­
go pyłu  , k tó ry  osiadł na częściach metallu nie­
tkniętych. Za pyłkiem  ze strony zewn'ętrZney, 
k tóry  palcem daw ał się ścierać , postrzegano obrą­
czkę z m ałych dołków błyszczących, połączo­
nych nawzajem, podobnych do tych , jakie mi śro­
dek b y ł  pokryty*
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Obrączka zewnętrzna i wewnętrzna przestrzeń, 
wedle Priest leja, tym są wyraźnieysze i forem - 
nieysze, im powierzchnia bateryi obszernieysza, 
a odległość mnieysza. Kilka butelek mocno nała­
dowanych , sprawuje zawikłane skutki.

Podobne fenomena do opisanych , postrzegane 
były na złotey kopercie zegarka. P riestley  mnie­
mał , iż za użyciem metallów topiących się, i wię- 
kszey powierzchni elektryczney, otrzyma drugą o- 
brączkę żużlowatą. Udało mu się to wprawdzie z 
tabliczką cynową, którą wystawiał na iskrę bate­
ryi elektryczney , mającey powierzchni około 4o 
stóp kwadratowych; a na kawałku mieszaniny, ła­
two się topiącey , otrzymał trzy wyraźne pierście­
nie , prawie w równey od siebie odległości; stro­
na jednak wewnętrzna pierwszego pierścienia była 
bardzo niewyraźna. Baterya miała powierzchni 
około 6o stóp kwadratowych (*). M . S,

F I Z Y K A .

Szczególnieyszy fenom en  , obserwowany przez P .
Clement Desormes,podczas nagłego wypływania  

pary wodney, przez znaczny otwór (**),

P . Clement Desormes doniósł 4* 4 grudnia 1826 
r . Paryzkiey Akademii nauk , że jeżeli para wo­
dna , bardzo zgęszczona w kotle, wymyka się z nie­
go pędem, przez znaczney wielkości otwór , zro-

(*) Podnbneż obserwacye pierurićy jeszcze robił P. M arum , 
o których wspomina między inneroi Oersted, w trakta­
cie: O sposobie, jakim się elektryczność rozchodzi (Geh-  
ten 's Jou'n. 1806 Vj. 292).

(**) Bulle t ,  d . s c i t n c .  t e c h n o lo g iq v e s . 1 8 2 7 .

X h T YVil. U m T T S z t j P l l f i ^ b  r. may. 1 2
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hiony w nakrywie kotła, tedy k rążek  płaski, umie­
szczony w  pew ney od tego ętw oru odległości, 
silnie bywa o d trąco n y ; lecz jeżeli tenże k rążek  
położony będzie na samym otworze tak, jak gdy­
by go zamykał, wówczas, pomimo wymykania się pa­
ry  na wszystkie strony , i ró w n e g o , jak pier- 
w iey , parcia jey na k rą ż e k , można go bez przy­
trzym ywania zostawić na mieyscu ; gdyż nie ty l i  
ko , ze nie będzie podniesiony , ale nawet, gdyby 
zwrócono strumień pary  ku z iem i, a tem samem 
nadano ciśnieniu pary  spólny k ierunek  z działa­
niem siły ciężkości, k rążek  bynaym niey nie od­
padnie , lecz będzie wisiał przy otworze tak, iż 
z natężeniem ledw o go oderwać można. Podo- 
bnyż fenomen ma mieysce , gdy doświadczenie od­
bywa się na prądzie wiatru  , pędzącego z miechu*

Tenże, obserwował jeszcze nader zaymujący, 
chociaż niedopiero od k ry ty  fenomen: iż s trum ień 
bardzo gorącey i mocno zgęszczoney pary  , w y -  
chodzącey z k o t ł a , zdaje się bydź wiatrem  chło­
dzącym, w  porównaniu z drugim strumieniem pary , 
mającey dwa razy  niższą temperaturę, i 20 razy 
rzadszey.

P ie rw szy  z tych fenomenów P .  C lem ent tak  
objaśnia. Jego zdaniem, strumień pary, mający 
w ie lką  chyżość, nie odpycha krążka ruchomego 
leżącego na o tw o rze ,  przez k tó ry  para wypływa, 
dla teg o , iż między powierzchnią mieszczącą 0- 
tw ór a krążkiem  , formuje się czczość , azatem 
mnieysze w yw iera  się parcie z kotła, niż jest ciśnie­
nie na to mieysce atmosfery. P o p ie ra  on wielfj 
doświadczeniami , że ta czczość istotnie formuje 
się w  p rz e s trze n i , służącey do wychodzenia pa­
ry  , podobnie jak w ru rk ach  k o n iczn y ch , zasto-



sowujących się Jo  otworów, przez k tóra  w ylew aj!  
się p łyny  ciekłe ; i w n o s i , że przedział między 
dwiema powierzchniami , kędy przechodzi para, 
jest doskonałym ostrokręgiem. W  rzeczy samey, 
przedział ten  formuje się z kół spółśrodkowych, 
k tó rych  powierzchnie rosną w stosunku średniej 
p łyn  zatem sp rężysty ,  przechodząc z kó ł  mniey- 
szych w w iększe ,  napełnia wzrastające stopniami 
przestrzenie , w k tórych  musi tak dalece osłab ia j 
swą sprężystość, że ta nareszcie nie może się rów no­
ważyć z ciśnieniem powietrza zewnętrznego.

P. C lem ent uważa , iż teorya Daniela B erńu l-  
lego, działania rurek, konicznych i walcowatych, 
przystosowanych do otworów, wylewających pły-* 
ny , zupełnie się zgadza z obserwowanym na pa­
rze , widocznie nader dziwnym fenomenem; i ze 
ten w ielk i Geometra > niejako a p r io r i  go w y t łu ­
maczył. Chłód pochodzący od nazbyt zgęszczo- 
ney pary, w chwili jey rozrządzania się w pow ie­
t r z u ,  co naypierw iey  zobserwował P erk ins  r o ­
biąc doświadczenia z nową machiną parow ą w ła­
snego wynalazku , ' zdaniem P. C lem ent jest ró w ­
n ie ,  jak wyżey opisany fenomen , skutkiem wiel- 
k iey  p rę d k o śc i ,  z jaką się para  w y m y k a ,  a dla 
k tórey  w powietrzu bardzo małą lub słabą ma 
sprężystość. Strumień wówczas formuje się jakby 
z pary  o *- lub f rzadszey od powietrza atmosfe­
rycznego , a przeto nieprzechodzącey 5o lub 60 
stopni. Nadto jeszcze tem peratura ta zniża się od 
p rzyp ływ u powietrza na mieysce czczości: co sp ra­
wuj e wietrzyk bardziey chłodny, niż gorący. Owoź 
dla czego strumień zgęszczoney pary nie piecze^ 
k iedy  przeciwnie strumień pary m niey zgęszezo-
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ney , nie rozrządzą się w  powietrzu i całem swem 
ciepłem doymuje.

Na zasadzie tych uw ag, P . Clement doradza 
niektóre udoskonalenia w klapach bezpieczeństwa 
przy kotłach parowych. Podług jego porady, należa­
łoby im dawać wielką średnicę, ażeby obszerne 
przeyście parze otwierać mogły, a tern samem za­
pobiegać niebezpiecznym skutkom nagłego a zbyt 
obfitego jey zbierania się, jakie czasem się zdarza, 
a które nieraz już straszliwego rozerwania koiła 
było przyczyny. K .

Prosty Hydrometr syfonowy (*).
W ystawmy sobie rurkę  szklanną , z obustron 

otwartą i zgiętą t a k , ażeby miała cztery równo­
ległe załamania , z których dwa skrayne , obró­
cone są końcami do góry, i w jednym kierunku. 
Nalawszy do tey rurki przez jeden otwór wody, 
a przez drugi jakiegokolwiek innego płynu, w ów ­
czas w  załamaniach środkowych zamknie się tym 
sposobem nieco powietrza, które nie dozwoli p ły­
nom połączyć się, i prąc na nie, utrzyma tyle ty l ­
ko w załamaniach sk raynych , iż wysokości ich 
słupków , równoważących się z sobą , będą od­
wrotnie proporcyonalne ich ciężkości gatunlco- 
wey. Tym sposobem słupek żywego srebra bę­
dzie ii. razy mnieyszy w jeduem załamaniu, od 
słupka wody w drugiem: bo żywe srebro i4  ra­
zy cięższe'm jest od wody. K.

D la czego proch nie zawsze się zapala od iskry 
elektryczney? (**')

W  doświadczeniach elektrycznych zdarza się,

(*) B u lle t, d . sc ienc. m a th em at. 1 8 2 7 .
( * * )  T a m i e  1 8 2 6 .



ze iskra batery i e lek tryczney , lub tylko jedney bu- 
leyctcyskicy^ z^p^ls proch, czascnij s czasem zo>~ 

s tawia go nietkniętym. P .  Sturgeon  , fizyk angiel­
ski o d k ry ł ,  ze to pochodzi jedynie od różnicy 
przepływ ania elektryczności, przez to ciało, k tó­
re  prochem jest obsypane, i przez k tó ie  e le k t iy -  
czność działać na proch powinna. P rzekonał się 
on, że w  tym razie , k iedy się proch  zapala , ele­
ktryczność zawsze dłuzey zostaje z nim w zetknię­
ciu , a n iże l i  w  razie p rzec iw nym , i  że działa­
nie jey można przyrównać do działania rozpalo­
nego ż e la za , które m niey w ięcey  pali ciała, w e ­
d le tego, jak  z niemi króciey luh dłużey się s ty­
ka. P . S tu rg eo n  przepuszczał iskry  e lek tryczne 
przez jedwab i baw ełnę zmoczone , k tó re  by ły  ob­
sypane p ro c h e m , i za każdym  razem proch się 
zapa la ł ,  naw et od isk ierk i małey b u te lk i  leydey- 
skiey. Zapalenia się nie b y ło ,  k iedy  używał gru­
bych  nici , wodą napojonych; lecz gdy z n ich  w y­
cisnął część w o d y , w ne t isk ra  proch  zapalała. K .

m i n e r a l o g i a .
O  k l e y n o t a c h ,

K sięg a  M oham eda  B e n -  M a n ssu ra  (*). 
P r z e k ła d  N. A. Kumelskiego.

P .  H a m m e r  (Józef) w dziele swojem: F u n d g ru -  
ben des O rients  (Cz. V I ,  ks. 2, str. 112) zawarł 
wiele wyciągów z księgi M ohameda Ben-M anssu- 
ra- W y b ran e  tu  z n ich  celnieysze , spodziewamy 
s ię ,  że będą ciekawemi dla wielu, tym bardziey,

( ' )  Z t i t i c h r i J t  f u r  Mineral.  1 8 2 7  N .  * .
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i i  dotychczas zbyt mało wiemy o tym przedmio­
cie z dzieł narodów wschodnich. Wszakże i te 
drobne wiadomości p rzekonyw ają ,  że na W scho­
dzie znane już były  powiększey części szczegóły, 
które przypisujemy nowszym naszym odkryciom, 
Znajomość drogich kamieni przeszła zapewnie do 
nas ze W sch o d u , wespół z temi przedmiotami zby­
tku  ; dowodzi tego etymologia w ielu  ich  nazwisk.

Mahomed Ben-Manssur pisał dzieło swoje dla 
Sultana Nassara-Begadirchana , z pokolenia Abba- 
so w , w  V I I  wieku H egiry  (X I I I  od Narodzenia 
Chrystusa). Dzieło jego składa się z dwAch ksiągj 
w  pierwszey są opisane drogie kamienie , w d ru -  
giey, metalle. Do drogich kamieni policzone są p er­
ły  i korale.

U kład  tego dzieła jest następujący: każda księ­
ga dzieli się na części; każda część na cztery roz­
działy , z których w pierwszym opisują się chara­
k te ry  zewnętrzne ; w drugim  , mieysca znaydowa- 
n ia s ię ;  w trzecim ceny ;  w  ostatnim wewnętrzne 
siły u k ry te ,  tak drogich kam ieni, jak i metal- 
lów (i). Na czele dzieła znayduje się przemowa,

1) M erm a rid . Perła .  T u  wyliczone są jey od­
miany.

2) J a k u t  (2) Szafir lub Hiacynt. Bywa czer­
wony , żó ł ty ,  c za rn y ,  b ia ły ,  zielony, koloru pa­
wiego i n ieb iesk i; trafia się też i w kolorze dy­
mowym. Niektóre z tych Sześciu gatunków dzielą 
się jeszcze, w edle odcieni, na odmiany. In n i  dzie-
. . . .  11 a........

(1) H a m m e r  p rze łoży ł  ty lk o  po dw a p ie rw sz e  rozdzia ł} '  , s  
kazdey części  ks ięg i  p ie rw sze y .

(2) Z w y r a z u  ja k u t , u tw o rz o n e ,  zdaje  s ię ,  zo s ta ły  w y r a z y  
h ia c y n t ,  ja c y n ty  jixOHttlTb, J a k u t  jes t  b e z  w ą t p i e ­
nia* tpm , czśm  u nas szafir;. d o w o d z ą  t e  go  w y i e y  wy*

f
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lą  tylko jaJcut na : c z e rw o n y , c ie m n y , żółty , 
niebieski i biały. W szystk ie  rżnie kamienie, w y ­
jąwszy k rw aw nik  (?) i dyament, k tórym  naw et sam 
rznąć się daje. W  ogniu j a  fiut czerwony (rubin) 
b ie le je , a po wydobyciu z ognia do pierwszego 
znowu koloru  powraca (5). Różni się od podo­
bnych m u  kamieni tem , że je ry su je ;  większą ma 
od nieb ciękość, i wytrzymuje ogień. Rów nież i 
bia ły  Jakut (4) twardszym jest od kryształu górnego, 
do którego, niekiedy bywa podobnym-

Ja k u t  znayduje się na wyspie Sabaranie , po- 
łożoney za Ceylanem, gdzie go wydobywają z gó­
r y  Sahun , we wszelkich odmianach kolorów. R. 
669 H egiry  (1270) odkryto kopalnią Jakutów  , na 
wschód wioski Tary, o pół dnia drogi od K a iru  (5).

3) Sernerjud {6) Szmaragd. Dzieli się podług ko­
lo ru  na siedm gatunków , a wedle czystości, na

l iczone  c h a r a k t e r y  te g o  k am ien ia  , a o so b l iw ie  t w a r ­
do ść .  Ale jakoby  n im  k r w a w n ik  ry s o w a ć  n ie  można 
b y io  , m y lą  się z n a w c y  w s ch o d n i .  W sze lako  d z iw ić  
się na leży ,  iź w  o w y c h  już czasach , tak Oobre m ie l i  
w y o b ra ż e n ie  o t y c h  k le y n o ta c h ,  i  n ie  odnosil i  ich  do 
ró ż n y c h  ro d za jó w  , ze  w z g lę d u  na  ko lor  ; j akeśm y  to  
czyn i l i .

(3)  P o d o b n y ż  fenom en o b se rw o w a ł  w  czasach p ó ź n ie y s z y c h  
B re w s te r .  R u b t n  , w y s ta w io n y  na w o ln y  og ień  , - p r z y ­
b i e r a ł  ko lo r  z ie lonaw y ,  lecz  s ty g n ą c  pow oli ,  z razu  p r z e ­
c h o d z i ł  w  b r u n a tn y  , a po tem  w  c z e r w o n y ,  i n a r e sz c ie  
p o w r a c a ł  do d a w n ie y s z e g o  k o lo ru .  S za f i r  z ie lony  za- 
d n e y  n ie  podlegał  zm ianie  ; ty lk o  w  m e b ie s k a w o -z ie -  
lo n y m  ko lo r  n ieco się s ta w a ł  św ia t le y s z y m ;  ale po o - 
s ty g n ie n iu  , znow u do p ie rw szego  p o w ra c a ł  s topnia .-

W  K a m ie ń  te n  uw ażać ,  zdaje  się, należy za topaz  b ia ły ;  
g d y ż  o to p a z ie  w  żadnem  dz ie le  w s ch o d n iem  n ie  ma 
w zm iank i  , lubo  n ie  w ą t p l i w i e  znany  jest  na 'W s c h o d z ie .

(5) T e r a z  n ie  w ie m y  g d z ie b y  się  w  E g ip c ie ,  sza f i r  znay-  
d o w a ł .

( 6 )  Z tą d  o c z y w iś c ie  b io r ą  p o c z ą te k  n a z w a n ia :  S zm a ra g d ,  
R s y M p y . j / b ,  Mrneraude.



św iatły  i ciemny. Trawiasto-zielouy jest nayświa- 
tleyszy ze wszystkich. S em m erju d  różni się od po­
dobnych mukamieni, jak np. od jaspisu , zielonego 
ła łu  (spinelu), m in y  (szkła zielonego), blaskiem" 
Znaydują go w Egipcie (7) ,  w studniach sem m er- 
ju d o w y c h , gdzie się wydobywa z ta lku  i ziemi 
czerwoney, Znayduje się też w  Hetschazie my- 
dlano -  zielony sem m erjud  , k tóry  naw e t  zowie 
się arabskim.

4) Seberdszed. Chryzolit, W ie lu  nie uważa go 
za osobny g a tu n e k , ale tylko za odmianę sem - 
m erjudu. B yw a ciemnego i światłego koloru. Znay­
duje się w  jednych  kopalniach z sem erju d em , i 
zdaje się , że jest uformowany z teyźe substancyi, 
ale ty lko niniey doskonałey.

5) Elrnas. Dyament. Bywa siedmiu odmian, 
podług koloru. Na kowadle młotem rozbić się 
nie d a je , owszem prędzey wgniata się w kow a­
dło (8). Aby go skruszyć , obwijają w ołów , a

(7) C a illa u d  n ie d a w n o  odk ry ł  w s te p a c h  T e b a ń s k ic h  , na 
po łudnie  K.ossiru, leżącego  nad  za to k ą  A rabską ,  d aw n e  
t e  kopalnie  sz m aragdów  , o k t ó r y c h  ty lk o  hy ło  w ia .  
do m o  z p ism  i  podań A rabów . Zna laz ł  on je w  g ó rz e  
Z ah a ra c h ,  g d y  b y ł  w y s ia n y  n a  szukan ie  ich  od baszy  
E g ip tu .  Je ś l i  w ie r z y ć  można jego s łow om , b łąkał  s ię  
ta m  po ró ż n y c h  l o c h a c h ,  tak  o b s z e rn y c h ,  ze A60 l u ­
d z i  m o g ło b y  w  n ich  p ra c o w a ć ;  znay d o w a ł  l in y  , b l o ­
k i  , p o c h o d n i e ,  n aczy n ia  i  inne  i z e c z y  g ó rn icze .  W  
o d k r y t y c h  p rzez  s ieb ie  ru in a c h  jakiegoś m i a s t a , w i ­
dzia ł  ś w ią ty n ie  s t a ro ż y tn e y  eg ip tsk iey  i g r e c k i e y  a r c h i  
t e k t u r y ,  św ia u c z ą c e y ,  że zas ięga ły  n ay m n iey  la t  1000, 
O d k r y c i e  t o  n au c z y ło b y  nas (g d y b y  w ę d r o w n ik  nas p r z e ­
konał .  że kam ienie  , k tó r e  w idzia ł  i s t o tn ie  b y ły  s z m a ­
r a g d a m i .  a n ie  b e ry l lem  lu b  f lusspa tem ) z k ą d  G r e c y  
i  R z y m ian ie  dos taw al i  szmaragdu.  R u p p e l  także mie­
ni gó rę  Z a b ą ra b ,  l e ż ą c ą  na po łu d n ie  K o s s i ru ,  łożysk iem  
sz m arag d ó w  e g ip t sk ic h .  .

(8) R ó w n ie  bajeczne opisanie  d y a m e n tu  znay d u jem y  w  FU- 
tnuszu .  P o w ia d a  on  , m ów ią*  o jego  n ad zw y c z a y n e y
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po uderzeniu rozbija się. W  Indy ach wywóz elma- 
soiv za granicę był przedtem zabroniony. Odkry­
wają je we wschodnich częściach Indyy, a niektó­
rych zdaniem, w kopalniach jakutu .

6) A yno ł-hurr. Kocie oko- Jestto błyszczący 
przeźroczysty, świeży kamień, który patrzącemu 
nań wydaje się podobnym do kociego oka. Świa­
t ły ,  promienisty punkt obraca się dokoła, obraca­
jąc kamień, i miga kiedy światło nań pada. Roz­
biwszy jeden z tych kamieni, w każdym będzie u- 
łamku podobnyż punkt promienisty.

j 4y n o t-h u rr  , jak twierdzą, znayduje się w ko­
palniach ja ku tu , i zdaje się bydź z teyże samey ufor­
mowanym materyi (9).

7) Ł a i. Spinel (10), Bywa czerwony, żółty, 
fioletowy i zielony. Czasem jedna połowa ma ko­
lor zielony, a druga czerwony. Odmiany jego ko­
lorów bardzo są rozliczne, ta k ,  iż naybiegleysi

tw a rd o śc i ;  , ,  Dyament tak  dalece opiera się uderzeniu ,  
„ i i  prędzey pęknie młot i kowadło , aniżeli się on 
,, pokruszy.”  [Hist. nat. L X X X V I1  str .  4).

9) W szystk ie  charak te ry  , a osobliwie wspomniane tu  
mieysce znaydowania się Aynot-hurru  , każę się dumy- 
ślać, że to jest nasz szafir asteryowy; bo promienista 
p lam ka, o k tórey  autor namienia, podobnieyszy ra go 
czyni do tego szafiru, niż do kociego oka,

( jo )  Zdaje się , źe u narodów wschodnich , pod nazwis­
kiem łału, rozumiano nie sam ty lko spinel , ale razem 
cyrkon i turmalin ; bo wszystkie te  kamienie znaydu- 
ją  się na "Wschodzie, w jednem i ternże mieyscu. Nie 
masz w ą tp liw ośc i ,  że narody te znały cyrkon i tu r-  
malin , ale dla czegóż nie odróżniały go od spinelu in- 
nemi nazwiskami ? Cyrkon też z trudnością  polor p rzyy-  
muje , chociaż nie tak bardzo , jak sp ine l;  dosz l ifow a­
nia go częstokroć użyć potrzeba kwasu siarczanego. 
Godną jest rzeczą uwagi, że na Wschodzie  zastępują 
ten środek szlifierski markazytem (piry tem  zbitym, ino- 
cno-błyszczącym) , z którego się ten kwas wyrabia.  T o  
zaś , co tw ie rd zą  o znaydowaniu się łniow  dwu-kolo- 
row y ch  , k tó ry ch  jedna połowa jest zielona , a druga



nawet znaw cy , często nie mogą odróżnić ta lu  od 
granatu i zafarbowanego kryszta łu  górnego. Ale 
różnica między niemi zasadza się na większey tw a r­
dości ta lu . Nie dodaje się mu przym iotnik  B edach- 
szańsfci: bo gdzie go wykopują, tam leż przedają. 
Kamień ten z wielką trudnością przyymuje polor, 
i  długo nie dawał się obrabiać , póki nie użyto w 
tym celu złotego markazytu (.E rbendsze ). Za ka­
lifatu Abbasydów, rozpadła się od trzęsienia ziemi 
góra w Szalłanie, i odkryto fa ł, w białey macicy.

W  kopalniach znaydowano wprzódy fa l  czer­
w ony, a potem odkryto żółty.

8) F iru ze  ( u ) .  T urkus.  W y w o żą  go z Niszaburu 
Chazanu , I raku  , Kerm anu i Ghowarezmu. P o ­
chodzący z Niszaburu jest naywyźey ceniony, dla 
swey twardości i trwałego koloru. F iru ze  jaśniey- 
szym lub ciemnieyszym się okazuje, wedle pogody^ 
Jedna  jego odmianaprzybiera od oleyku prześlicz­
ny kolor, ale go prędko znowu traci (12). Po nieja­
kim czasie,gdy kamień ten dobędą z ziemi, gatunku­
ją go na stary i nowy. Nowy, kolor swóy zmienia.

F iru ze  miewa różne nazwiska, od inieysc z k tó ­
rych  pochodzi, Nayw ięcey go się znayduje w Ni- 
Bzaburze.

9) F asehir. Bezoar ( i3). Dzieli się na zwierzę­
cy i kopalny. Ostatni by wa : ż ó ł ty ,  zielony, ko-

czerwona , może się tylko odnosić do turmajinu: bo zo 
wszystkich kleynotów, W nim jednym ty lko charakter  

te n  postrzeżono.
(11) 1 tu także wielkie podobieństwo z nazwaniem rossyyskićra

6npio3a.
(12)  T u r k u s  w  u ż y c i u  p r ęd k o  blask swóy t r a c i ,  d l a t e g o  

t eż  i u nas, p rz y wra ca j ą  m u  go , p r ze z  nasmarowa n ie  
o l eyk iem m i gd a ł o wy m

'£l5j firuze i Bezoar widocznie są nie czem inne tu , jafc
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Joru  p y łu  (?) ,  p s t ry  jak ja s z c z u rk i , i b ia ły  ze z ło-  
ie m i  k ro p k am i.  R ob ią  z niego szacby, t rzo n k i  do 
n o / .ó w , i  t . d ,  E ezoar z ie lony  czern ie je  w ogniu, 
a le  się nie pali ; p rzec iw n ie  zaś dzieje się z bezo- 
a re m  zw ie rzęcy m . R ubo  go często fałszują, p r a ­
w d z iw y  a to l i  rozeznać można p o t e m ,  że się nie 
p a l i ,  n ie  ma b ru n a tn a w e g o  k o lo ru  i plam, i że 
za po ta rc iem  biało farbu je . E ezoar  p r a w d z iw y  
d o b y w a  się w  I n d y y a c h  i C h i n a c h , oraz m ię­
d z y  M ossu łem  a D żesirey-ben-om erem . E ezo a r  
zw ie rzęcy  ma s ięznaydow ać  w Chinach i na p o g ra ­
n iczu  P e r s y i .

10) A k ik .  K r w a w n ik .  D zie li  się na siedm ga­
tu n k ó w ;  wrą t ro b o w o -c z e rw o n y , r ó ż o w y ,  żółty , 
b i a ł y ,  c z a r n y ,  n ieb iesk i i dw ufa rhny .  Chociaż 
jestto tw a r d y  kamień, w y rzy n a ją  jed n ak  na n im  
p ieczą tk i:  zqaydnje  się w  Jem enie  (w Arabii) , t u ­
dzież na  g ran icach  In d y y ,  R u m u  i n ieda leko  B assry  
{w p o łu d n io w e y  części Mezopotamii),

11) O kam ien iach  pod o b n y ch  do ja k u tu .
a) B en efsz , ( f io le tow y ?) b y w a  cze rw ony , czy­

s ty  , ś w ia t ły  , p rzeźroczysty .  W e  w szystk iem  p o ­
d o b n y  jest do jakutu , tak , że n aw lek łszy  je razem  
na  nić j e d n ę , nay lepszy  znaw ca  led w o  je ro z ró ­
żn ić  po tra f i ,  RVszystkie odm iany  ie y ie fszu  zb l i ­
żają  się do ł a l u , a le  w ięcey  są b łęk i tn aw e .

b) B id s z a d e .  G rana t .  Jestto  kam ień  c ze rw o n y ,  
jasney w ody . Od ja k u tu  ró ż n i  się nie ty lk o

naszym  tu rkusem . Co do p ie rw szego  , p o tw ie rd z a  to  
jego m ieysce  z n a jd o w a n ia  s i ę ,  o k tó re m  w spom niano ;  
ale i d r u g i  , bez wahania się , można p o l iczy ć  do  t u r -  
Łusu. P o d z ia ł  bezooru  n a  z w ie r z ę c y  i k o p a l n y ,  od p o ­
w ia d a  p o d z ia ło w i  naszemu na s ia r y  i n o w y k a m ie ń ,  
Jc tbrym o dróżn iam y  tu r k u s  p r a w d z i w y ,  od t u r k u s u ,  u -  
R r ja o iy e n e g o  z zębów z w ie r z ę c y c h  , z a fa rb o w a n y c h  męr



m nieyszą  w a g ą ,  ale i t e m ,  że jest c iep leyszy  (i4).
c) °M adendsz  albo M a d eb en d sz  (j5). K am ień  

te n  cze rw o n y ,  ma b lizk ie  podobieństw o do b id sza -  
d y  (granatu), ale  w ię c e y  w pada  w  kolor czarny , 
i jest lźeyszy . N ie  p rzyym uje  b l a s k u ,  póki ze 
spodu nie będzie  w y ż ło b io n y  (i6 ) .

B e n e fs z  dob y w ają  z kopa ln i  la łu  , b id szade  i 
m a d e n d sz  w  B edachszan ie  , a z tam tąd  p rzew ożą  
do K aszem iru ,  oddalonego o dw adzieśc ia  dni d r o ­
gi. Z tąd to  pochodzi  fałszywe m niem anie ,  jak o b y  
kam ienie  te  dobyw ano w  b lizkości rzeczonego m ia­
sta. B id sza d e  , w y d o b y ty  z ziemi, jest c iem ny i
bez w ody; ale  w  szlifow aniu  nab ie ra  b la sk u  i p r z e ­
zroczystości.

1 2 ) JDszesi. O nix . B y w a  b i a ł y ,  c z a r n y ,  czer­
w o n y  i różno-fa rbny .  B a b r a w i ,  jedna z p om ię ­
dzy jego odm ian , ma t r z y  w'arsty, z k tó ry ch  p ie r ­
wsza czerw ona p rz e ź ro c z y s ta , druga b ia ła  c ie ­
m na, trzecia  św iatła , jak k ry sz ta ł .  M a b eszi, d ru -

dokw asam i m e ta l l iczn em i .  P e r s o w ie  1 t e r a z  nazyw am  
jeden  r a tu n e k  t u r k u s u  (Kala it  F isc h a ra .  E s s a ts u z  la  
T u rq u o ise  e t su r  C a la ite . M o s c o u , 1818) b izu rą . t o  
p o d o b ie ń s tw o  n a z w i s k ,  m ó w i  za w n iosk iem  o to ż s a m o ­
ści k am ien i .  . ,

( ił)  T e r a z  n a w e t  ro z ró ż n ia ją  n ie k tó r e  k l e y n o ty  , t a k  p o ­
m ię d z y  sobą  , jak i od fa łszow anych  . r o ż n ą  t e m p e r a ­
t u r ą .  jaką  okazu ją  w d o tk n ię c iu  , zn aydu jąc  się w  je -  
dnem  m ieyscu  Zasadza  się to  na r o z m a i te y  sposobno­
śc i  c ia ł  do p tz y y m o w a n ia  cieplika.

( l5)  Jakko lw iek  jes t  c iem ne o p isa n ie  t y c h  t r z e c h  k am ien i  
{a , b , c)  można jednak z tą d  w nos ić  , ze d w a  o s t a tn i e  
są g ra n a ta m i  o d m ien n y ch  ko lc ro w .  P rz e z  b e n e fs z  zas 
n a le ż y ,  zdaje  s ię ,  rozum ieć :  r u b in - s p in e l ;  g d y ż  i u  nas 
na leża ł  do jednego  g a tu n k u  z p r a w d z iw y  ni r u b in e m  

( sz a f i r e m  czerwonym)*, a k le y n o tn i c y  d o ty c h c z a s  b io ­
r ą  je częs tok roć  za jedno. R u b in - s p in e l  doskona le  c z y ­
s ty ,  r ó w n ą  ma cenę  z r u b in e m  w schodn im  

(16) A by  p o d w y ż s z y ć  ko lo r  g r a n a tó w  c ie m n y c h  /  i t e r a z  
ze spodu ro b i ą  dołek, a postać  t a k a  zo w ie  się  sk o ru p  • 
k ą  g ra n a to w ą .
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ga odmiana tego kamienia, skada się takoż ze trzech 
warst: dwóch ciem nych pobocznych , a w środku 
białey. D szesi jest naytwardszy kamień po elm a- 
sie (dyamencie) i ja ku c ie , a ma t.ęż wagę, co i akik. 
Jedne dszesi są w pasy, drugie bez pasów, u in­
nych pasy te są przerywane tak  , że osobliwsze 
wystawują widoki.

Chociaż dszesi po w ielu  znayduje się m iey- 
scach, za naydroźszy atoli poczytują, dobywany w 
Chinach i Arabii.

13) M a h m t.  Magnes. Cztery są jego gatunki: 
żelazny, inaczey zwany złodzie jem  ze/aza  ; złoty, 
s rebrny  i ołowiany (17).

14) Senbad. Korund. Jestto  kamień tw ardy, 
żelazo i stal polerujący. Twardością rozróżnia się 
między wszystkiemi, podobnemi do niego kamie­
niami; gdyż ta przybliża się do twardości elm asu, 
k tó ry  sam tylko rznąć go może. Senbad  bywa 
koloru czerwonawego i niebieskawego (ib).

Dobywają go po wielu m ieyseach , jako to : w  
Indyach, Zanguebarze, Siwasie, Kerm anie, Nubii 
i Etyopii.

15) D ene. M alachit.  K am ień  zielono-grynszpa- 
nowy, czerwono i czarno nakrapiany. Zapewnia­
ją, że w Turkestanie  znayduje się d e n e , z koloru 
podobny do czerwonego ja k u tu  (19). Dzieli się

*  '

(17) t r u d n o  rozwiązać tę  zagadkę. Cala Europa i wszy­
stek świat uczony, jeden ty lko  zna magnes, jako szcze­
gólną rudę  żelazną.

( l8 j  Wnosząc z tw a rd o śc i ,  senbad  nie częm innem jest, 
jak tylko naszym korundem, lub spatem dyainentowym. 
Dotąd się jeszcze używaią one w proszku i kawałkach, 
do  rozcinania i polerowania twardszych kleynotów.

(ag) Przez malachit czerwony wschodnich narodów, nale­
ży, zdaje się, rozumieć, albo misdż czerwoną, albo tez 
eeglastą.
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na p ięć  odmian. N asm arow any o le je m ,  w ię ­
kszego b lasku  nabiera. P rz e z  czas i  użycie p ię ­
kność swą u traca . Podobn ie  jak f i r u z e  ( tu rkus)  
św ietle je  i ciemnieje w ed le  pogody. R o zc ie ra ­
n y  z olejem i sodą przeistacza się w  miedź czystą ,

D obyw ają  go w  górach  M a u r y ta n i i , w  K e r m a -  
nie, H a s k e r a k u ,  T u rk e s ta n ie  i A rab i i  (w  jask in i
Bani-Salem).

16) Ł a d s z in e r d .  K a m ie ń  lazu row y . C z te ry  są 
jego odmiany. B edschszanski,  dz ie li  się na  n a k ia — 
p iany  złotem i nie n a k ra p ia n y .  Ł a d s z iw e r d  yr 
p roszku , rzucony  na ogień, w ydaje  dym rozm aity ,

N a y  celnieysza jego kopa ln ia  leży w  górze lazu- 
ro w ey ,  w Szatłanie, n ieda leko  B edachszanu. D o ­
by w ają  go także  w G r u z y i , n iedaleko K e rm a n u ,  
i w  in n y ch  m ie jscach .

17) B e fe je d .  K o ra le .
,3 )  J a s z e b ,  a lbo  A Tassb. Jaspis  (20). O dm ian  

jego jest pięć: b ia ła  św iatła , b ia ło -żó łta ,  c iem no-zie­
lona i popie la ta . W  C h inach  robią  jaspis fa łszyw y , 
k tó ry  się różn i  od p raw d z iw eg o  zapachem  dymu.

D w ie  jego są k o p a ln ie  w  Chinach , z k tó r y c h  
jedna , zwana Ak*Kasz, dostarcza jaspisu św ia t łe ­
go, a d r u g a ,  K u l  Kasz , c iemnego. Z naydu je  s i f  
też w  Kaszgarze, w K e r m a n i e  i A rabii .

19) B e llo r . K ry s z ta ł  górny. Jestto  kam ień j e -  , 
den z napiękn ieyszych , nayczy.-tszy i n a y ś w ia t le y -  
szy pom iędzy  k le jn o ta m i .  M ie w a  po części ko ­
lo r  św ia t ły  i czysty  , a po części ciemny, żó łtaw y . 
M ożna go top ić  , jak szkło , i farbow ać na p o d o ­
b ieństw o  j a h u t u , łcdu  i sem erju d u . A bu-R ihans

(20) Nazwiska  j a s p i t ,  a m u r a ,  bardzo są  zbliżone  do 
aw an ia  w s ch o d n ieg o  ja szeb *



t. u' i e r (.1 z i , y 7. a s a d z a j ą c się na zapewnieniu tych, k tó ­
rzy się t ru d n i j  obrabianiem kleynotów, że w bel- 
lorzn  często bywają osadzone wewnątrz  drzewka, 
mech, traw y. W id z ia ł  nawet sam dwa bellorj. z 
k tó rych  jeden miat w sobie gałązkę zieloną, a d ru ­
gi kw iatek  hiacyntu  (21).

B ello r  znayduje się w In d y a ch , Turkestan ie ,  
Europie, A r a b i i , w Chinach , A rm enii i na g ra ­
nicach M ohribu (Maurytanii). W ie lu  przenosi 
be/lory  arabskie nad indyyskie; lrayuiźszą ma ce­
nę armeński.

20) D szem ed.  ̂Ametyst. W ię c e y  ma kolorów 
od tęczy. Arabowie bardzo wysoce go cenią, i p rzy ­
ozdabiają nim broń swoję.

Dobywają go w okolicach wioski Safwy, o trzy 
dni drogi od Medyny. W in o  nie upaja tego, kto 
je pije z naczynia dsztm edow ego  (22).

Do poznawania wielkości i wagi kleynotów, u- 
żywają sposobu następującego: napełnia się wodą 
naczynie, i wrzucają się do niey kleynoty; ilość* 
wody, wyciekley z naczynia po każdym kamieniu, 
służy do oznaczania obupomienionych charakterów, 

 . \

O R U D A C H  ŻELA ZN Y C H , 
odkrytych i  śledzonych w  Gubernii W ile ń sk ie j p o d  

P opielanam i i w  innych mieyscach  (*).

W  Dzienniku W ileńskim  przeszło-rocznym w  
oddziale Umiejętności i Sztuk, na stronie 246, umie­
szczone było opisanie geognostyczne guberniy W i -  
leńskiey i Grodzieńskiey , przez P P .  Ober-Berg- 
hauptm ana Królestw a Polskiego, U lm ana , i Ober-

(21) Z a p e w n ie  to  b y ł  az b e s t ,  p ro m ie n ie ć ,  lu b  c h lo r y t ;  bo 
te  częs to  z n ay d u ją  się w e w n ą t r z  k r y sz ta łu  gó rn eg o  , 
w postac iach  gałązek ,  m chów  i t r a w y .

(22)  U ro jo n ą  tę  w łasność ,  jakoby  a m e ty s t ,  noszony  w  p i e r -  
s'cieniach zabezpieczał  od up i jan ia  się. p r z y p is y w a n o  m u  
n a w e t  w  późn ie j  s z y c h  czasach. W i e r z y ł  t e ż  t e m u  A- 
r y s to t e l e s ,  a Plini jusz także o tem  namieuia*

{*) PopHJ.IH /ilypHa.łli. N . 1. 1828.
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H ittenfe rw alte ra ,  W a n so w icza , k tórzy je zwiedzili 
w celu  odkrycia śladów soli skalistey.

W  opisaniu tem namieniono,źe po różnych miey- 
scachGuhernii W ileńskiey , odkryto  rudy,składają­
ce się z żelaza brunatnego i gliniastego.

K om itet Uczony do przedmiotów górniczych i 
solnych, zważając, że Guhernije L itew skie w ielki 
cierpią niedostatek żelaza.nie mając zgoła fahryk że­
laznych, za rzecz pożyteczną uznał zwiedzenie po- 
mienionych mieysc w tym celu, azali obfitość ru d  
żelaznych i zamożność ich w metali, nie nastręcza 
sposobności, p rzy  innych okolicznościach przyja­
znych, do zaprowadzenia tam dymarek i kuźnic.

Projekt ten Uczonego Komitetu, z potwierdze­
nia P . Ministra Skarbu, poruczony został do usku­
tecznienia H ittenferw aiterow i K unów  i. k tóry  z po­
mocą narzędzi górniczych,śledził lórmacyą żelaza w 
powiecie Szawelskim, około wiosek: Popielan, K u ­
bików, Homian i Augustowców, w przestrzeni wię- 
cey to wiorst Z rozciągłości skał i ich pokłado- 
wania P .  K im  wnosi, że formacya rudy  żelazney 
znayduje się i w Gubernii K urlandzkiey; a tow a­
rzyszy jey wszędzie formacya ziemi ałunowey. Do 
wytapiania rud żelaznych, odkry ty  został w  blizko- 

. ści kamień wapienny podostatkiem.
Z prób, odbytych w połączone'm Iaboratoryum 

Departamentu spraw' Górniczych i Solnych i K o r ­
pusu górniczego kadetów, ru d y  żelazne zawierają 
w  sobie metailu 10 do i 5, 20 i 27 części na 100; 
ziemia zaś ałunowa okazała się niezasługujaca na 
podeymo wanie.i

Dla szczupłego stosunku me tailu w rudach że­
laznych , Rząd nie skłonił się do zaprowadzenia 
tam dymarek i kuźnic; lecz może przedsiębierstwo 
kapitalistów p ry w a tn y ch ,  przez wzgląd na mno­
gość rud, odkrytych i śledzonych pod Popielana- 
mi i w innych mieyscach, oraz na niedostatek w 
tam tych  okolicach żelaza, potrafi korzystać z te ­
go odkrycia , i obrócić je na swóy, jako też prze­
mysłu narodowego pożytek. K.


